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"Górnik, pracujący rzetelnto 1 ofiarnie w swoim zawodzie, podnoszący z głębi 
ziemi polskiej najcenniejsze jej skarby, dający w swej ciężkiej pracy wzór posw ęcenia 
i walczący z zapałem o nieustanny wzrost wydobycia —  to nie tylko wielki i budzący 
szacunek całego narodu patriota, ale to równocześnie budowniczy nowego ustroju 
socjalistycznego, to współuczestnik walki o wzmocnienie międzynarodowego obozu pokoju

I socjalizmu.
( t  przemówienia Iow. Bieruta na stallnogrodzMej naradzie aktywu g ó r n ic z e j

Witamy uczestników Krajowej Narady Aktywu ZHP
Przemyślu Węglowego!

W niedziel 12 kwietnia w Pałacu Młodzieży Im. B. Bieruta w Statlnogroslzla odbędzie się Krajowa Karad3 
^fywu ZMP Przemysłu Węglowego.

Referat na Naradzie wygłosi sekretarz Zarządu Głównego ZMP.
^ziat w Naradzie wezmą czołowi aktywiści organizacji zetempowsklch w kopalniach oraz wybitni m!o- 

przodownicy pracy —  tacy jak Andrzej Sowiński, zetempowiec, kierownik osiągające] 182 proc. normy 
brygady chodnikowej w kopalni „Bierut“, czołowy rębacz I aktywista ZMP w kopalni „Zabrze - Wschód , 

Czesław Ruszer, przodujący kombajnista kopalni „Zabrze - Wschód“, tow. Wojciech Winkler, przodu­
j ą  kombajnista kopalni „Bieiszowica“, tow. Ernest Sznobert I wielu innych.
* ^iem Narady jest omówienia osiągnięć I doświadczeń młodzieży górniczej w walce o wykonanie planów 
A ukcyjnych  oraz zadań dla przyszłej pracy w oparciu o realizację wskazań towarzysza Bieruta.

¡5 m  jwnowsKi
“'•»’Wnik pracy  k o p a ln i „S ta lin ogród "

Pozdrawiam Was, młodzi bracia górnicy

Jan Jankowsk i

W  Im ien iu  starszych bran i- 
gó rn ików  pozdraw iam  uczestni­
ków  K ra jo w e j Narady A k ty w ii 
Z M P  Przem ysłu W ęglowego.

K ra jo w a  Narada odbyw a się 
w  c h w ili,  k iedy  setk i tysięc7 
gó rn ików , hu tn ikó w , m eta low ­
ców, w łó kn ia rzy , ch łopów  i  pra­
cow n ikó w  um ysłow ych  ca łe j 
P o lsk i w  poczuciu głębokiego 
bó lu po śm ierci naszego N au­
czycie la 1 Wodza —  Józefa 
S ta lina  jeszcze ba rdz ie j z jedno­
czy ły  i  w zm ogły swe w y s iłk i,  by 
jeszcze lep ie j i  szybciej rea lizo­
wać Jego m ądre wskazania. Do­
b itn y m  tego wyrazem  jest potęż­
na fa la  długookresow ych zobo­
w iązań p rodukcy jnych , ja ka  o- 
garnę ła ca ły  nasz k ra j.

W ytężam y swe s iły , by  w cie­
la jąc  w  życie nauk i W ie lk iego 
S ta lina , pod przew odnictw em  
Jego w iernego ucznia, T ow arzy­
sza Boi es ta wa B ie ru ta  i Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
doprowadzić do szybkiego i o- 
gt a tocznego zw ycięstw a socja­
liz m u  w  naszym k ra ju ,

K ra jo w a  Narada A k ty w a  
EM P Przem ysłu W ęglowego bę­

dzie podsum owaniem  do tych­
czasowych osiągnięć m łodzieży 
w  walce o w ęgie l, wskazan iem  
b raków  i błędów, ja k ie  w  te j 
walce m łodzież pope łn ia ła  oraz 
w ytyczen iem  dróg Ich lik w id a ­
c ji. Dróg, k tó ry m i nasi m łodzi 
b rac ia -górn icy, rea lizu jąc  w ska ­
zania Towarzysza B ie ru ta , pod 
k ie ro w n ic tw e m  naszej w ie lk ie j 
P a r t ii do jdą do now ych zw y­
c ięs tw  w  sw o je j tru d n e j 1 za­
szczytnej b itw ie  o w ęgie l d la  
Polski.

D latego też w  tm len lu  wszy­
s tk ich  starszych gó rn ików  życzę 
W am  owocnych obrad.

M y, starsi górn icy, m yś lam i 
Jesteśmy z W am i na Waszej na­
radzie, k tó re j owoce na pewno 
przyniosą naszemu k ra jo w i no­
we setk i tysięcy ton „czarnego 
»lot a".

W górę sztandar w spółzawod­
n ic tw a  długookresowego!

Niech żyje nasz ukochany na­
uczyciel, Towarzysz B ie ru t!

N iech żyje Polska Z jednoczo­
na P a rtia  Robotnicza!

Niech ty je  m łodzież polskaI

I M łodzieżowa brygada tow. Jerzego Ustczyka jest  jedną *  najlepszych u> kop a ln i „StaUnogród” , Codzienni•  przed p r z y  
i stanieniem  do pracy Uszczyk zapoznaje ezlcmków brygady z zadaniami dnia. . T. _ .
f  Na zdjęciu : Uszczyk  zapoznaje brygadę — Franciszka Bieguna. M ieczysława Banasiewlczo, Ju liana F ilip k a  4 Jana P <* 
| j era —  g zasadami w spó łzaw odn ic tw a o ty tu ł p ion iera  socjalistycznego budow nictw a.

Górnicy re a lizu ją  wskazania tow. B ieruta

Otoczenie młodzieży epoką — przyczyniło się 
do przełamania trudności w szybie „Piasl“ kop. Jowa Ruda“

W  ko p a ln i „N ow a  R uda“ ,
k tó ra  od w ie lu  m iesięcy nie 
w yko nyw a ła  p lanów , załoga 
szybu „P ia s t“  prze łam ała już  
trudnośc i ham ujące wydobycie.

P rze łom  w  szybie „P ia s t“  — 
to w y n ik  w y trw a łe j p racy po­
lityczn e j szerokiego a k tyw u  
pa rty jnego. P rzystępując do re ­
a liz a c ji wskazań zaw artych w  
s tyczn iow ym  przem ów ień! u 
Przewodniczącego K C  PZPR 
Bolesław a B ie ru ta  do g ó rn i­

ków , członkow ie  p a rtii —  gór­
n icy  szybo „P ia s t“  podz ie lili 
pom iędzy siebie na jtrudn ie jsze 
od c in k i fro n tu  w ydobycia i 
w yznaczy li konkre tne  zadania 
w  walce o pełny ry tm  pracy 
Szczególną uwagę poświęcono 
spraw ie op iek i nad młodzieżą 
górniczą.

O rganizacja p a rty jn a  zainte­
resowała się też przyczynam i 
z łych w y n ik ó w  pracy m łodych

absolwentów  SPP, m ieszkań­
ców dom u M łodego Robotnika. 
Usunięto nieodpowiedzialne k ie ­
row n ic tw o  DMR. K ie row n ic tw o  
Domu Młodego R obotn ika po­
wierzono ak tyw iśc ie  p a rty jn e ­
mu, zdolnem u wychowawcy 
Z b ign iew ow i Czerwenko. Przo­
du jący górnicy, ak tyw iśc i p a r­
ty jn i W acław Soci.k, S ita rsk i i 
in n i zorganizow ali w  swych od . 
działach brygady jnlodzieżo-

g^SZA Rp KAPUŚCiMSKI

ZA C IĄ G U  PIO N IER SKIEG O  
O C H O TN IC Y

O ciężałym , zduszonym pow ie trzem
dygocące
ta rg a ją  łoskoty.
Ś w id ra  zgrzyt 
w  caliznę się wedrze 
B ry ł na szarpie, 
u w a li pokotem .

M roczne k łę b y  
m ia łk ie g o  p y łu  
znowu
ścianę węgla 
osaczą.
I  już  da le j 
rozewrze się w yłom .

T ak p racu je

Pionierski zaciąg.

IW piersiach
głucho zmęczenie zadyszy 
skórę zedrze 
kam ień  n ieg ład k l 
A le  tu ta j —
2laden nie przyszedł 
tro p ić  prze jścia 
le li k ie  i  ła tw e ,

lu n y  zam ia r 
1 ceł nie ta k i 
Naprowadził 
w  g łęb iny szybów
kaza ł iść

kop a ln ia nym  szlakiem

I  pow tarzać 

a lfa be t n iewygód.

Węgla w ięce j 
w ydobyć na w ierzch
z rozchylonych 
gardzieliisk sz to ln i!
N iech się
w  dreszczach ognistych p ła w i 

n iech
u ra b ia  m eta l m ozolnie.

G dz is l 
tra k to ró w  
na w s i czekają.
Gdzieś
fab ryczn y  kom in  
za tkn iem y.

Musi
sercerr, naszego k ra  ju  

tta ć  się
w  łunach tę tn iący  przem ysł. 

...Lśniące skron ie  

czołowej ściany 

przyprószy ła 

św ia te ł siw izna.

I
W tym
chodn iku  ciasnym , 
gdy staniesz
u jrzysz  całą w ie lkość O jczyzny,

we, do k tó rych  p rz y ję li m loś 
dzież z DM R. B rygady te w y ł  
soko przekracza ją swe zadaą 
nia wydobywcze.

W spólny w ys iłek  starszych’ 
górn ików  i m łodzieży p rzyn iós ł 
znaczny wzrost wydobycia. 
Przez um ie ję tne zaplanowanie 
robót górniczych i przygoto­
wawczych zapewniono gó rn ikom  
w a run k i cyklicznego wykony-« 
wania robót wydobywczych wflj 
wszystkich oddziałach,
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Niewzruszona siła socjalistycznej praworządności
» ..i- i _ _.-.u innU . nltiTPb Naruszanie fvch praw  czy

SmS i l

M in is te rs tw o  S praw  W ewnętrz­
nych ZSRR. po zbadaniu przez spe­
c ja lną  kom is ję  śledczą spraw y g ru ­
py lekarzy radzieckich oskarżonych 
o dzia ła lność antypaństw ow ą, ogło­
s iło  kom u n ika t w yjaśn ia jący, l i  za­
rzu ty  te byty  bezpodstawne. K om u­
n ik a t stw ie rdza następnie, iż  oskar­
żenie i fa łszyw e dowody zostały sfa­
b rykow ane w  celach p ro w o kacy j­
nych przez skrytego w roga ZSRR — 
R ium in a  i  n iek tó rych  innych  p ra­
cow n ikó w  b. M in is te rs tw a  Bezpie­
czeństwa Państwowego ZSRR, k tó ­
rzy od e rw a li się od narodu i depcząc 
praworządność radziecką weszli na 
drogę sam owoli, na drogę oszukiwa­
n ia  rządu i  zbrodniczego aw antur«
płetwa. i'\

„ Podobne zbrodnicze dz iałania  
-  pisze w e wstępnym  a rty k u le  

„P ra w d a " — nie m ogły  d ługo po­
zostawać niezdema skowane i  
uchodzić bezkarnie, gdy i  rząd ra ­
dz ieck i stoi na straży p raw  ob y ­
w a te l i  naszego k ra ju ,  tro s k liw i«  
strzeże tych praw, karze surowo, 
bez względu na osoby i rangi, lu ­
dzi, k tó rzy  dopuszczają się ak tów  
sam owoli“ .

W  odróżnien iu od k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych , gdzie fo rm a ln ie  obow ią­
zujące p raw a  jednostk i są n ieustan­
nie  b ru ta ln ie  deptane przez organa 
w ładzy b u rż u a /ji, gdzie na porządku 
dziennym  w b rew  konstytuc jom  sto­
sowane są na jokru tn ie jsze represje 
wobec bo jo w n ików  o pokój I postęp, 
o w yzw olen ie  narodowe — w Z w iąz­
ku Radzieckim  jednym  z n a jp ie rw - 
szych obow iązków  organów w ładzy 
jes t strzec zagwarantowanych w 
K o n s ty tu c ji ZSRR praw  obywate la, 
strzec socja listycznej praw orządno­
ści. P raw a K ra ju  Rad w  pe łn i za­
gw arantow ane są w praktyce, w  co­
dziennej działalności — [ każde w y­
stąpienie przeciw  nim  jest surowo 
karane. J2m r

Rząd Radziecki nie ty lk o  surowo 
p ię tnu je  i karze każdą samowolę, 
każde nadużycie w ładzy. a!e rów nież 
o tw arc ie  m ów i społeczeństw« o

stwierdzonych niedostatkach, o błę­
dach czy wykroczeniach poszcze­
gólnych organów władzy. Świad­
czy to o ntezmoionej mocy Rzą­
du Radzieckiego, o jego nierozerwal­
nej więzi z narodem, o najpełniej­
szym zaufaniu narodu do swego 
rządu.

„U ja w n ia ją c  śmiało braki to 
aparacie państwowym , — pisze 

„Prawda“ — m. in. fa k ty  samo­
w o l i  i bezprawia, których do­
puszczają się poszczególni p ra ­
cownicy aparatu państwowego,  
wykarczow u jąc  te b ra k i  ja k  n a j ­
bardzie j stanowczo  i bezkompro­
misowo, rząd radziecki otwarcie  
i szczerze m ów i o nich narodowi.  
Świadczy to o w ie lk ie j  sile pań­
stwa radzieckiego, us tro ju  socja l i­
stycznego. Ź ródło te j s i ły  t k w i  u> 
tym, iż rząd nasz jest ściśle i n ie ­
rozerwaln ie  związany z narodem, 
opiera się na narodzie w  całej 
swej działalności, zdecydowanie i 
konsekwentnie rea lizu je po l i tykę  
odpowiadającą żyw o tnym  in te re ­
som narodu“ .
Potężnym, życiodajnym źródłem 

siły K raju  Rad jest niewzruszalne 
równouprawnienie 1 przyjaźń naro­
dów ZSRR. Awanturnicy, skryci 
wrogowie, którzy sfabrykowali fał­
szywe oskarżenia przeciw grupie 
uczciwych lekarzy, próbowali za­
chwiać tą silą, wzbudzić w społe­
czeństwie radzieckim nienawiść na­
rodowościową. Próba ta, jak każda 
próba wystąpienia przeciw radziec­
kiej Ideologii pełnego równoupraw­
nienia wszystkich ras I narodów, 
ideologii przyjaźni narodów, nie­
przejednanej wobec wszelkich na­
cjonalistycznych przeżytków kapita­
lizmu w świadomości poszczegól­
nych ludzi — z góry skazana była 
na niepowodzenie I zakończyła się 
rozgromieniem prowokatorów.

Imperialiści, którzy rsle mają w 
społeczeństwie radzieckim żadnego 
Istotniejszego poparcia — podejmu­
ją  próby nasyłania do ZSRR szpie­
gów i dywersanlów, próby wyko­
rzystania przeciw Krajowi Rad po?

szczególnych ludzi, w których śwla* 
domości silne są jeszcze przeżytki 
ideologii burżuazyjnej, próby pchnię­
cia tych ludzi na drogę zdrady na­
rodu. „Przeciw tym  rzeczywistym, 
ja w n y m  i zamaskowanym wrogom  
narodu, wrogom państwa radziec­
kiego, należy  zawsze trzymać broń 
tv pogotowiu. Part ia uczy ludzi ra ­
dzieckich, by zawsze b y l i  czu jn i" .

„...Masy pracujące naszego k ra ­
ju  — pisze „Prawda“ — strzegą 
przy jaźn i narodótt) i u trw a la ją  ią, 
gdyż jest ona w ie lką  zdobyczą Re­
w o luc j i  Socjal is tycznej, źródłem  
siły  ł potęgi wielonarodowego  
państwa radzieckiego. Dopóki 
istnieje i  rozw ija  się przy jaźń na­
rodów, nie są dla nas straszni ża­
dn i wrogowie ani wewnętrzni,  airł 
zewnętrzni“ .

Wychowani w duchu Internacjo­
nalizmu ludzie radzieccy szanują 
wolność I niezależność wszystkich 
narodów — wielkich I małych, go­
towe żyć * nimi w przyjaźni 1 po­
koju. Narody ZSRR zacieśniają bra­
terstwo I współpracę ze wszystkimi 
narodami obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu. Wierność ideom prole­
tariackiego Internacjonalizmu, nie­
zwyciężona radziecka Ideologia przy­
jaźni między narodami — to Istot­
ne źródło gorącej sympatii I popar­
cia ZSRR ze strony wszystkich na­
rodów.

Te zasady przyświecają I nam. bu­
downiczym socjalizmu w Polsce l u ­
dowej.

Fartla uczy nas, *e najważniejsze 
dla należytej pracy organów naszej 
władzy ludowej w służbie narodu — 
to ścisłe Ich zcspołenłe z masami 
ludowymi, to zainteresowanie I sta­
ła kontrola nad Ich działalnością ze 
strony ealego społeczeństwa, ze stro­
ny każdego z nas. Pracownicy apa­
ratu państwowego muszą pamiętać, 
że bezwzględne przestrzeganie zasad 
praworządności, opartej na Konsty­
tucji _  naszej w ielkiej Karcie Wol­
ności, że przestrzeganie ustaw pań­
stwowych m  lch Pierwszy obo-
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wiązek. Naruszanie łych praw czy 
ustaw Jest przestępstwem wobeo 
państwa, wobec narodu, szkodni­
ctwem, kióre podobnie jak było to 
w wypadku gryflckim — jest u nas 
surowo karane. Gwarancją naszej 
nienaruszalnej ludowej praworząd­
ności jest nierozerwalna więź orga­
nów władzy z narodem, systema­
tyczna odgórna I oddolna kontrola, 
nad pracą organów państwowych.

Strzegąc praworządności — mu­
simy jednocześnie ze wszechmłar 
zaostrzać czujność. Nasza czujność 
przekształcić się musi w nieprzeby­
tą zaporę, która chronić będzie Pol­
skę, chronić nasze socjalistyczne ju ­
tro przed dywersją wroga.

„Uczmy masy pracujące czujno­
ści — pow iedzia ł tow. B ie ru t na 
V III Plenum  K C  PZPR — i sam i 
zaostrzajmy czujność na wszyst­
k ich  odcinkach  naszej pracy. 
Walczmy nieubłaganie z gapio­
stwem, z beztroską lekkom yślno­
ścią i ślepotą, ze szkod liwym  ga­
duls twem, u ła tw ia jącym  zbrodn i-  
czą robotę dywersantów, szkodni­
ków, szpiegów, k tó rych  w e rbu ją  
i  nasyłają w yw iad y  im per ia l is tycz­
ne. Czujność powinna być naka­
zem pa r ty jnym , państwowym, mo­
ra lnym  ui całym naszym postę­
powaniu
Być wiernym Ideologii Internacjo­

nalizmu oznacza dla nas tępić każdy 
przejaw nacjonalizmu, który osłabia 
podstawę naszej siły I rozwoju —  
nasze braterstwo z narodami ZSRR,
* narodami krajów demokracji lu­
dowej, z masami pracującymi, z bo­
jownikami o wolność I pokój na 
całym śwlecie. Być wiernym Ideolo­
gii Internacjonalizmu oznacza dla 
nas to serdeczne, życiodajne brater­
stwa nieustannie umacniać.

Strzec tych zasad w imię nle- 
nstannego wzrostu sil naszego pań­
stwa ludowego, nieustannego wzro­
stu sił całego obozu pokoju, demo­
kracji I socjalizmu — to obowiązek 
każdego organu władzy państwowej, 
to obowiązek każdego patrioty, to 
obowiązek całej młodzieży polskiej.
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i  V  dn itt ju t rze jszym  rozpoczyna się K ra jo w a  Narada A k ­
t y w u  Z M P  przem ysłu węglowego, poświęcona podsumowa­
n iu  osiągnięć i doświadczeń młodzieży górniczej w  wa lc*  
0 plan, w  oparciu o realizację wskazań towarzysza B ie ru ta ,  
oraz wytyczen iu  dróg, prowadzących do l i k w id a c j i  do tych­
czasowych b raków  i  błędów w te j pracy.

Wiele cennych doświadczeń w  dziedzinie k ie row an ia  
Watką m ło dz ie ży ' o realizację wskazań towarzysza Bieruta,  
w a lk ą  o p lan  — ma młodzież kopaln i „ Stalinogród

Organizacja retempówska, k tóra skupia ponad 43 proc. 
młodzieży kopaln i (a młodzież stanowi około 12 proc. całej 
ta łog i) ,  ma poważne osiągnięcia w  rozw i jan iu  wśród m ło ­
dych gó rn ików  socjalistycznego współzawodnictwa pracy.  
W  ruchu  tym  bierze udzia ł około S5 proc. młodzieży ko­
pa ln i  „S ta l inogród",  21 proc. młodzieży, uczestnicząe
w  socjal istycznym współzawodnictw ie, wa lczy o m ia ­
no pioniera, brygady p ion iersk ie j.  Zetempowcy kopa l­
n i  „S ta l inogród" czynnie  i  • skutecznie walczą o za­
szczepienie młodzieży socjalistycznego stosunku do m a­
szyn  1 sprzętu górniczego  —  przec iwko m a rn o t ra w ­
stwu. Również troska o w łaśc iw y  rozw ój młodych  
praeorcników dozoru  i ak tyw izow an ie  ich u> pracy  
te tempowskie),  troska o zapewnienie dobrych w a run ków  
bytowych  młodzieży, za jm u ją  w iele miejsca w  codziennej 
działa lności Zarządu Zakładowego Z M P  kopa ln i „S ta l ino -  
ęród".

Dlatego osiągnięciom  { doświadczeniom te j  organizacj i 
poświęcamy stronę dzisiejszego num er  u S z ta n d a ru  M ło ­
dych ” .

Obok tych  ©siąpnięć, organizacja zetempowska  EoprPnł 
,¿Stalinogród" nie ustrzegła się jednak  od b raków  i błędów  
w  swej pracy. Na jważn ie jszym  z nich jest występująca ten­
dencja do ograniczania pracy Z M P  do spraw „czystej p ro ­
d u k c j i " , niedostateczne wiązanie tro s k i o produkc ję t  p ra ­
cą po li tyczną wśród młodzieży.

Na s ta l inogrodzkie j naradzie a k ty w u  górniczego tow a­
rzysz  B ie ru t wskazywał,  że zasklepianie się w  tak zwanej 
„ czystej p ro du kc j i " ,  nie łączenie je j  z po l i tyką , oznacza 
ciasny p ra k f ycyzm, nie widzący perspektywy, gubiący z 
oczu cel t k ie runek  drogi, oportun izm, odrywanie się od 
ideo log ii  ł  ogólnych zadań społecznych. A wszelka ciasnota 
jest nie ty lk o  społecznie szkodliwa, ale musi w  rezultacie 
przynosić szkodę również  ł  zadaniom produkcji. . ."

Dlatego, choć organizacja zetempowska przy  kopa ln i 
„Sta linogród“ ma wiele osiągnięć — po to by  m ogła ona w  
p e łn i *io<5 się rzeczywistym k ie row n ik iem  po l i tycznym  m ło ­
dzieży, musi codzienną swoją pracę przepoić treścią po l i ­
tyczną; musi, mob il izu jąc  młodzież do wykonan ia  poszcze­
gólnych zadań przede wszystk im  t łumaczyć je j  po lityczn y  
sens tych zadań, nieustannie wskazywać cele górniczej w a l ­
k i,  pe rspektywy naszego wie lk iego budown ic tw aJ

Aby każdy m łody górnik, św iadomy celów swe) pracy, 
Stał się ak tyw is tą  w a lk i  o realizację wskazań towarzysza 
Bieruta,  w a łk i o węgie l d la  Polski.

Bow iem  taka właśnie praca  — polityczne toychotpyipa- 
nie młodzieży  — jest czołowym zadaniem organizacji zet-  
empowskie).

W walce z marnotrawstwem

Z ciem nej czeluści chodnika 
W ydobywał się prze raź liw y 
Zgrzyt transportera.

Gdzie się podział sm arow n i­
czy? M o to ry  jęczą coraz bar­
dzie j, ja kb y  narzekając na brak 
op iek i ze strony smarowniczego 
Kozłowskiego, k tó ry  .gdzieś się 
zaw ieruszył, zam iast stać na 
zw o im  posterunku.

W anat i  K oziarsk i nas taw ili 
nagle uszu. Gdzieś za n im i roz­
legało się m iarow e chrapanie.

—  Poświeć no Józek karb id -
ką ! —  zaw oła ł W anat. W św ie t­
le  lam py u jrze li śpiącego Koz­
łowskiego, a obok bańkę z o ii- 
w ą  l  puszkę ze smarem. Ś w ia tło  
go obudziło. Zerw a ł się na ró w ­
ne nogi. .

—  Czego ode m nie chcecie! — 
zaw oła ł zaczepnie.

—  Czego chcemy? Chcemy, te- 
byś p ilno w a ł sw o je j roboty, a

nie chrapa ł po kątach! M aszyny 
piszczą, że aż c ia rk i przechodzą 
po plecach!

— A co w am  do tego? Może
sztygaram i was z rob ili, co?

— Sztygaram i nas nie z rob ili, 
ale jesteśm y brygadą do w a lk i 
z ta k im i ja k  ty, i b ierz się le ­
p ie j bracie za robotę — odpo­
w iedzie li Kozłow skiem u.

*
K iedy skończyła się dn iów ka 

i gó rn icy w ra ca li do domu, w 
gablotce w is ia ła  ju ż  „b ły s k a w i­
ca” . S taw a li przed nią m łodzi i 
starzy. Równocześnie z głośnika, 
po skocznej m elod ii, rozleg ły się 
słowa: „H a lo , halo — uwaga! 
Kolega K oz łow sk i z V oddziału 
zam iast sm arować maszyny, 
smacznie sobie chrapał...“

S łyszał to K ozłow ski. „B łyska ­
w icę”  też czytał. Przez k ilk a  dni 
chodził nachm urzony i m ilczą­
cy. Jego obecna praca jest je d ­
nak dowodem, że w łaśc iw ie  zro­
zum ia ł słuszną k ry tykę . Dozór 
oddziału, ja k o  dowód sw ej po­
chlebnej o n im  op in ii, pokazuje 
bezszelestnie mknące taśmy i 
wysm arowane „na m edal" mo­
tory-,

•
Towarzysz B ie rn i pow iedzia ł: 

.Trzeba skończyć z barba rzyń­
skim  słosunkłem  do maszyn I u- 
rządzeń górniczych, z niedbałą 
ich konserw acją, ze z łym  ich u- 
trzym anlem , z niszczeniem ich 
przez karygodną niedbaiość” .

T e wskazania towarzysza 
B ie ru ta  rea lizu je  m łodzież 
kopa ln i „S taHnogród". Zor - 
ganizowano k ilk ą  m łodzieżo­
wych brygad do w a lk i z m arno­
traw stw em  1 bum elanctwem . 
tro sk liw ą  opieką otoczono ma­
szyny i urządzenia kopalniane.

Dzięki temu m. in. w marcu 
sześciokrotnie zm niejszyła się 
ilość uszkodzeń taśm y transpor­
tera w  oddziale V I I,

Korespondent 
S T E FA N  Z A W A D O W S K I 

K op a ln ia  „S ta lino g ród "

W  kopalni „S ta l inogród" cała załoga z uznaniem  i szacun­
k iem  wyraża się o młodzieżowej brygadzie tow. Jana Żydzika.

Na; zdjęciu: w idz im y  cz łonków jego b rygady ;  f fju . 'g r  
L i i . io rk a ,  Pawła Kot la rza  i  P io tra  K lim a»

Jan Pin ho
I  S e k re ta rz

X o m ite tu  " a k U ö o w ego  P 7.P X  
k o p a ln i ..S ta lino gród“

o r g a o i s a q a  p a r t y j n a  

k o p a ln i ^S ta lin o g ró d “
o c z e k u je  o d  m ło d z ie ż y

Jeszcze w  ub ieg łym  roku o rgan i­
zacja zetempowska kop a ln i „S ta ­
linog ród”  niedostatecznie pomagała 
P a rt ii w  m ob ilizow an iu  m łodzieży 
do w a lk i o p lany produkcyjne. P rzy­
czyną tego była  słaba w ięź organ i­
zacji z młodzieżą, zwłaszcza z m ło­
dzieżą niszorganizowaną.

Obecnie Zarząd Z ak ładow y Z M P  
w  znacznym stopniu polepszył swą 
pracę, k ie ru je  młodzieżą, ży-je je j 
sprawam i, pomaga m łodym  gó rn i­
kom  w  ich pracy.

Poważną pomocą dla P a rt ii jest pra­
ca Z M P  z młodzieżą. Np. dz ięk i 
system atycznej pracy x załogą m ło ­
dzieżowego odzia łu V I I ,  zorganizo­
wano tam  brygady produkcyjne , 
skutecznie walczące o p la n y .. w ydo­
bywcze. O ddział ten przodu je w  ko­
paln i.

Szczególnie cenna dla  P a r t ii Jest 
praca po lityczna Zarządu Zakłado­
wego Z M P  z m łodym i m ieszkańca­
m i H ote lu  Robotniczego, dz ięk i cze­
mu n iem al zupełnie w yp len iono  tam  
bum elanctw o i  chu ligaństw o.

Nasi m łodzi towarzysze nie ustrze­
g li się jednak przed szeregiem b łę- 

! dów. Na razie m a ją  on i ciągle za 
! szczupłe grono a k ty w u ; tym  ba r- 
| dziej, że szeregi o rgan izacji zetem- 
| pow skie j w  naszej kopa ln i w zra ­

stają.
K o m ite t Zak ładow y PZPR za Jed­

no ze swych na jw ażnie jszych zadań 
uważa pomoc w  po litycznym  k ie ro ­
w an iu  pracą o rgan izacji zetem pow- 
skie j. Jedną z fo rm  te j pomocy są 

1 posiedzenia egzekutyw y K Z  PZPR,
I z udzia łem  przewodniczącego Zarzą­

du Zakładowego ZM P, tow . Jarzy­
ny. P rzedstaw icie le  egzeku tyw y są 
na każdym  zebraniu ZM P. Człon­
kom  P a rt ii —  zetempowcom  przy­
dzie lam y zadania pa rty jne , m ające

na celu pomóc Zarządow i Z M P  w  
pracy z młodzieżą. Dość często od­
byw a ją  się także zebrania oddzia ło­
wych organ izac ji p a rty jn ych  w spól­
n ie  z ko łam i oddz ia łow ym i ZMP.

Nasza organizacja p a rty jn a  w idz i 
w  zetempowcach sw ych przyszłych 
członków. Toteż postaw iliśm y przed 
sobą zadanie: uczyć a k ty w  zetem - 
powski, podnosić jego poziom po li­
tyczny i um ieję tność k ie row an ia  
młodzieżą. V/ św ie tle  wskazań to­
warzysza B ie ru ta  w id z im y  przed so­
bą konieczność częstszego analizo­
w an ia  pracy ZM P. Będziem y w zy­
wać na posiedzenia egzeku tyw y nie 
ty lk o  przewodniczącego, aie —  ' w  
m ia rę  potrzeby —  w ięce j członków  
Zarządu Zakładowego Z M P  i a k ty ­
w istów . M usim y też szczególnie mo­
cno powiązać pracę zetem powskich 
kó ł oddzia łow ych na dole, z pracą od­
dzia łow ych o rgan izacji pa rty jnych .

Zadania, Jakie organizacja p a r ty j­
na staw ia obecnie przed Z M P  w  ko ­
pa ln i „S ta lino g ród “ , to przede wszy­
s tk im  dalsze zw iększanie szeregów 
ZM P, objęcie w szystk ich  m łodych  
gó rn ików  szkoleniem  po litycznym  1 
przygotow anie się do obsadzenia 
przez m łodzież jeszcze jednego od­
dzia łu  naszej kopa ln i —  oddzia łu 
I i-g o , gdzie, Jak dotąd, spo tykam y 
na jw iększe trudności w  walce o 
pian.

P artia  Jest pewna, te  m łodzież, 
k tó ra  pokazała, ja k  um ie  pracować 
w  sw ym  V n~ m ym  oddziale, n ie  za­
w iedzie  także na tym  tru d n y m  a od­
pow iedz ia lnym  odc inku  w a lk i o wę­
giel. Pomocą będzie ro z w ija ją c y  się 
wśród m łodych gó rn ików  pa trio tycz­
ny  ruch  p ion ie rsk i.

—  Teraz, towarzyszu Jarzyna, n a j -
w a in ie jszym  zadaniem, jak ie  sta­
w ia m y  przed Z M P  będzie obsadze­
n ie  młodzieżą oddziału I I .  Tam  są 
duże trudności...  — m ów i sekretarz  
K o m ite tu  Zakładowego PZPR ko­
p a ln i  „S ta l inogród",  tow. Jan P iw ka,  
do przesoodniczącego Zarządu Z a ­
kładowego ZM P, tow. Szczepana Ja­
rzyny.

S/xzejtan Jarzyna
P rz e w o d n ic z ą c y  

Z a rz ą d u  Z a k ła d o w e g o  Z M P  
k o p a ln i „S ta l in o g ró d “

la
K opa ln ia  „S ta lino g ród “  w ykona ła  

plan wydobycia  węgla za rok 1952 
do dn ia 21 grudn ia. P ian za p ie r­
wszy kw a rta ł roku bieżącego kopal­
n ia  w ykona ła  w 105,1 proc.

Jest to w ie lk i sukces ca łe j załogi 
naszej kopalni-. Do tego sukcesu po­
ważnie się przyczyn iła  młodzież, k ie­
row ana przez. ZM P. Jednym  z dowo­
dów togo jest fak t, że ty tu ł na jle p ­
s i ego oddziału zdobył V I I  oddział 
m łodzieżowy, rea lizu jąc  pian roczny 
w  107.3 proc. Osiągnięcia te p rzy­
szły nam n ie ła tw o.

W pierwszych miesiącach ub. roku 
praca Zarządu Zakładowego ZM P 
była bezplanowa. Zarządow i w yda­
w a ło  się, że sukcesy p rodukcyjne u- 
zyskane przez m łodzież są zasługą 
Zarządu i jego pracy z młodzieżą. 
Tymczasem pracy po lityczne j i w y ­
chowawczej p raw ie  zupełnie nie pro­
wadzono. Zarząd Z akładow y znał 
ty lk o  tak ich  swych członków, ia k  np. 
A lfred a  Kiszkę, wykonu jącego 177 
proc. norm y, lub  Józefa K ró lik a , w y ­
rabia jącego 195 proc. Poza n a j­
w yb itn ie jszym i przodow nikam i i ak­
tyw is tam i Zarząd nie dostrzegał po­
zostałej młodzieży. Podejm owane zo­
bowiązania nie by ły  kontro low ane, 
Zayzad nie s tw orzy ł w okó ł siebie 
szerszego ko lek tyw u , a m łodzież po­
zostawiona sama sobie nieraz roz­
p ija ła  sic, pow iększając szeregi bu­
m elantów . Przełom na s tąp ił’ dopie­
ro w  czasie w ym iany  leg itym ac ji 
zetem powskich. W ciągu dw u m ie­
sięcy, przez które trw a ła  w ym iana, 
szeregi Z M P  w zrosły  o 30 proc., a 
95 proc. członków  zaczęło regu la rn ie  
płacić sk ładk i. Przed tym  tak ich  by­
ło  bardzo niew ielu...

Po naradzie a k tyw u  górniczego w  
S talinogrodzle , na k tó re j towarzysz 
B ie ru t wskazał nam w  ja k i sposób 
pow inn iśm y walczyć z brakam i 1 
n iedociągnięciam i w  przem yśle wę­
g low ym , Zarząd Zak ładow y om ó w ił 
te wskazania towarzysza B ie ru ta  na 
naradzie a k tyw u  ZM P, m łodych rę­
baczy i młodego dozoru. W tedy po­
s tanow iliśm y m. in. k ilk a  razy w  
m iesiącu zw o ływ ać narady m łodych 
tech n ikó w  oraz p rzyd z ie liliśm y im

ha za nami - walka przed nantj
zadania p rodukcy jne  1 organizacji^* 
k tó rych  w ykonan ie  systematyk 
kon tro lu jem y.

Dobre w y n ik i daje rów nie* 
tro ła  zobowiązań produkcyjnych. 
de jm ow anych przez brygady h 
dzieżowe. W lu ty m  brygada ■' 
Uszczyka z V I I  oddziału młodzi 
wego za in ic jow a ła  ruch P '°”  -
ski i zorganizowała sztafetę P11 
ską, k tó ra  szła od zm iany do zrh

iontef

-yW &W
- \Tod oddziału do oddzia łu , wz; 

m łodzież do w a lk i o zaszczytny 
tu l p ion iera socjalistycznego b u d ^  
n ictw a. A pe l podchw ycił cały u , 
dz ia ł V I I  i w ie le  m łodzieży z inA . 
oddziałów . A  w y n ik i?  —  Staraniu 
sza obsługa maszyn i urządzeń e(łi
niczych, system atycznie wzrasitaJf

id»ce wydobycie. I ta k  np. bryS^j
Uszczyka W styczniu w y k o n a ła ,  
proc. norm y, w  lu ty m  —  138 P1̂  
a w  m arcu podniosła urobek, 
proc. norm y. Zobowiązanie dłus0 j 
lowe te j brygady b rzm i: wykony*»
do końca roku  136 proc. normy- „

[1
dziale. O ddzia ł ten rzeczy'*"

Dotąd nasza organ izacja  całą 
wie uwagę koncen trow ała  na V I* . „

t J fll
może się poszczycić dużym i osląer^ 
da rn i. A le  teraz naszym celem 
przygotować do ta k ie j samej. hej 
m icznej i w y d a jn e j p racy 
ca łe j kopa ln i. W tym  celu prze71Jj 
liśm y jedną z przodujących bry% 
oddzia łu V I I  do innego oddziału, 
w ykonu jącego dotychczas planu- U| 

D zięk i pomocy organ izac ji Par L, 
nej. k tó ra  otacza Z M P  stałą 
polepszamy z dn ia  na dzień . m  
k i naszej pracy. Nasza organ^® ^ 
rozrasta się, p rzy jm u je  w  swe st 
gi coraz w ięce j przodującej młod . 
ży. Szczególny wzrost — o 40 
— nastąp ił w  dniach po śmierci 
warzysza Stalina.

Realizując .wskazania to w a r f l^
B ie ru ta n ieustęp liw ie , cuu«- -.v 
w a lczym y o w ykonan ie  i p rz e k ry ć . 
nie p lanów  p rodukcy jnych  n0iL , 
kopaln i. W iem y, że dobrze mobi'” a, 
Wać m łodzież do te j w a lk i — to 7‘ . 
czy rea lizować na uk i W id k ^  
S ta lina , to znaczy dobrze pom8“ 
naszej P a rtii.

T r o s k a  o c z ło w ie k a  
s p r a w ą  n a jś w ię ts z ą

Troska o człow ieka, to  w  na­
szym k ra ju  rzecz ogrom nej w a ­
gi, to rzecz na jbardz ie j n a tu ra l­
na. bo w yn ika  z is to ty  1 cha rak­
teru ludow e j w ładzy. Jest to tro ­
ska o ciągłą poprawę W arunków 
bytow ych człow ieka pracy, o 
coraz lepsze zaspokajanie jego 
potrzeb.

N ie zapomina o tym  Zarząd 
Z akładow y Z M P  kopa ln i „S iu - 
linog ród “ . Jest on w ra ż liw y  na 
bolączki i potrzeby młodzieży.'

Józef Szyćhdak, m łodszy rę ­
bacz oddzia łu I, m ieszkał z ro­
dziną w jednym  m ałym  poko i­
ku. Do pracy m usia ł dojeżdżać 
z Janowa. Ten przodujący gór­
n ik  przez okres roku przeszło 
darem nie s tara ł się o przydzia ł 
m ieszkania. K ie ro w n ik  ad m in i­
s tra c ji nieruchom ości kopa ln i — 
Hotnpa i jego re fe ren tka  —  Sę- 
ków na odnosili się do spraw y 
Szydziaka bezdusznie, zbyw a li 
go ob ie tn icam i: „za  m iesiąc, za 
dw a". T ak m in ą ł ca ły rok.

Tow .,S zydzlak zazna jom ił z tą 
sprawą przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZM P. Opo­
w iedzia ł w  ja k ich  m ieszka w a ­
runkach 1 ja k ie  ro b ił starania. 
In te rw e nc ja  Zarządu Zakłado­
wego Z M P  pomogła. Sprawra zo­
stała za ła tw iona w  bardzo k ró t­
k im  czasie.

...Do sekre ta ria tu  Zarządu Za­
kładowego Z M P  nadchodziły 
m eldunk i o nieporządkach pa­
nujących w  Hote lu Robotniczym . 
Zw ołano zebranie m ieszkańców 
Hote lu , na k tó rym  m łodzież ska r­
żyła t lę  na brudną pościel, złe 
w yżyw ien ie , b ra k  rozryw ek k u l­
tu ra lnych  it.p. Na w niosek egze­
ku ty w y  organ izacji p a rty jn e j 
Zarząd Zak ładow y ZM P  w zią ł 
się do pracy w  Hote lu R obotn i­
czym. Obecnie co dw a tygodnie 
a n iek iedy częściej m ieszkańcy

H ote lu  og lądają f i lm y  w yśw ie ­
tlane w  k lu b ie  kopaln ianym . 
Oprócz tego, w  porozum ieniu 
z K lu be m  R acjona lizac ji i Tech­
n ik i w yśw ie tlane  są f ilm y  o te­
m atyce zawodowej, dotyczące 
pracy górnika.

Z M P  troszczy się rów nież o 
dobre zaopatrzenie k iosków  spół­
dzielczych w  hotelu, często prze­
prowadza kon tro lę  jadłospisów, 
porządku w  kuchn i i pokojach 
m ieszkalnych.

Zańząd Zak ładow y Z M P  ro ­
zum ie swoje zadania w  zakre­
sie tro sk i o w a ru n k i bytowe 
młodzieży. Nie ma poważniejszej 
bolączki młodego górn ika , k tó rą  
by Zarząd n ie  in te resow ał się.

M łodzi górn icy z ca łym  zaufa­
niem  zw raca ją  się do Zarządu 
Zakładowego Z M P  w  swoich 
sprawcach bytow ych.

Z zaufania do organ izacji zet- 
em pow skle j, z poczucia pewno­
ści, że dba ona i w a lczy o słusz­
ne spraw y m łodzieży za trudn io ­
nej w  kopa ln i, rośnie wśród m ło ­
dych gó rn ików  zapał do pracy.

Zarząd Zak ładow y Z M P  ko ­
pa ln i „S ta lino g ród “  zdaje sobie 
sprawę, że w  us tro ju  so c ja li­
stycznym , o zbudowanie którego 
walczy pod przewodem  P a rtii 
ca ły nasz naród i jego m łodzież, 
cz łow iek jes t na jcennie jszym  
skarbem,, a troska o człow ieka 
leży u podstaw naszej d z ia ła l­
ności, jest jednym  z czołowych 
obow iązków  ZM P.

Zarząd Z akładow y Z M P  pa­
m ięta i  rea lizu je  słowa tow a rzy­
sza B ie ru ta : „D la  nas, ludzi 
P a rtii,  troska o prostego czło­
w ieka, troska o lepsze jego ży­
cie, o lepszy jego los i przyszłość 
jest sprawą najśw iętszą.“

KAROT, T R U C H A N  
S ta linogród

Gdy nad preccf m łodego dozom  
czuwa o rgan izacja zetem powska

Codziennie m łodzieżowe b ry - 
; gady O d if/ ia h i V I I  kopa ln i „S ta ­

linog ród " coraz g łęb ie j w dziera­
ją  się w  szeroki fro n t ścian w ę­
glowych. M ie jsca w yb rane  z 
węgla trzeba zabezpieczyć. T o­
też od pracy ludzi zatrudnionych 
przy „podsadzce“  w yb ranych  pól 
zależy bezpieczeństwo pracy i 
m ożliwość dalszego eksploato­
wania ściany.

Nie bardzo m yś la ł o tym  czło­
nek zespołu podsadzkowego tow. 
Kotas, gdy m eldow ał k ie ro w n i­
kow i oddziału tow . A lfre d o w i 
Lempee:

— Podsadzka gotowa!
— Gotowa? A  te dz iury?  G o­

łębie chcecie w  n ich  hodować?
Lernpka Jednym spojrzeniem  

ocenił pracę górnika.
— Trzeba to popraw ić, tow a­

rzyszu Kotas.
— Popraw ić? K am ień leży

luźno, to prawda, ale w ytrzym a, 
nie bó jc ie  się — Kotas n ie  m y­
śla ł popraw ić t le  w ykonane j 
podsadzki.

N ie pom ogły tłum aczenia. 
Lernpka pokonać m usia ł i tę
trudność w  pracy z pow ierzonyr 
m i sobie ludźm i. O pornych w  

I w ie lu  w ypadkach przekonać 
| trzeba w łasnym  przykładem . I 
zanim  się Kotas zorien tował, 
m łody k ie ro w n ik  oddziału, ka­
m ień po kam ien iu  rozbierać po­
czął spartaczoną podsadzkę. W o­
kół n ich zebrała się grupka gór­
n ików .

Zebrani górn icy s łucha li w ska­
zówek swego k ie row n ika . Z ro­
zum ia ł ich słuszność rów nież 
tow. Kotas i od te j c h w ili uważ­
nie dogląda jakości pow ierzo­
nych m u robót.

— A by  dobrze k ie row ać od­
działem, pozyskać zaufanie zało­
g i nie w ystarczy wydać słuszne 
polecenie, trzeba dopilnow ać ja k  
ono jest wykonane. N ie w ys ta r­
czy ty lk o  samemu być przeko­
nanym  o słuszności polecenia, 
trzeba w ytłum aczyć załodze je ­
go sens — m ó w i tow. Lernpka 
i tę zasadę stosuje w  sw o je j co­
dziennej pracy z ludźm i.

Lernpka w ysoko ceni swój 
au to ry te t p racow nika dozoru. 
G dy trzeba, um ie wym agać i u- 
karać. Godność i odpow iedzia l­
ność, jaką  pow ie rzy ła  mu P ar­
tia  i d y re kc ja  kopa ln i, nie prze­
słania m u Jednak ludzi. W idzi 
ich zawsze w  sw ej p racy i gdy 
zajdzie potrzeba, pracuje razem 
z n im i.

Lernpka dba rów nież o rozw ój 
w iedzy zawodowej podległego 
mu młodszego dozoru. Pod jego 
k ie row n ic tw e m  uczy się samo­
dzielności i zdobywa dośw iad­
czenie m ło dy  nadgórn ik , absol­
w ent SPZ, tow . Palęga.

Toteż m łody k ie ro w n ik  od­
działu cieszy się dużym  zaufa­
niem i szacunkiem  wśród zało­
gi. Dzięki tem u m łodzieżowy od­
dzia ł V I I ,  ja ko  jeden z p ie rw ­
szych energicznie przystąp ił po 
naradzie ak tyw u  górniczego do 
w ytransportow an ia  na pow ierz­
chnię zbędnego a bardzo cenne-

kom enderow anie zastępuje p ra ­
cę z ludźm i — praca idzie raź­
nie j.

Do kad ry  o fice rsk ie j górniczej 
a rm ii kopa ln i należą rów nież 
zetempowcy — sztygar e lek­
tryczny Oddziału G - l tow. W ie­
sław  Z u r, sztygarzy m aszynow i 
O ddziału GM-1 Józef D rew n iok  
1 Bogusław  Herok, nadgórn ik  
Oddziału I I ,  Z ygm un t Karteczko 
i w ie lu  innych.

Ź ródła ich dobre j pracy tk w ią  
w ścisłym  pow iązaniu z pracą 
w Z M P  i w  trosce Zarządu Za­
kładowego o m łody doz<5r.

N iem al codziennie m łodzi p ra­
cow nicy dozoru przychodzą do 
loka lu  Zarządu Zakładowego. 
M ów ią  o swoich trudnościach, 
żądają pomocy.

—• Trzeba porozm awiać z 
chłopakam i. Muszą nadgonić 
spowodowany aw arią  niedobór...

— D rew n iok , Ju tio  Zarząd 
ZM P  pomoże cl w  pracy z ludź­
m i nad zorganizow aniem  robót 
przygotowawczych..,

Tow . Jarzyna, przewodniczą­
cy Zarządu Z M P  i Jego człon­
kow ie w spó łdz ia ła ją  z m łodym  
dozorem w  m ob ilizow an iu  m ło ­
dzieży do w a lk i o plan. Jednym 
z w y n ik ó w  łączenia pracy p o li­
tycznej z pracą zawodową m ło­
dego dozoru by ło  wspólne p rzy­
gotowanie z Zarządem ZM P  
przejścia m łodych gó rn ików  z 
drużyn ścianowych na m łodzie­
żowe brygady w  Oddziale V II.

— W idzic ie  K ota*, gdzie źle?
Przecież ja k  p rzy jdz ie  ciśnienie, 
wasza podsadzka nie w y trzym a 
ani c h w ili.  Zaw a li się chodn ik 
transportow y...

go surowca. D latego oddzia ł r y t ­
m icznie w yko n u je  i przekracza 
swoje zadania wydobywcze. Bo- 
tam, gdzie dozór sum iennie w y ­
konuje swoje obow iązki, gdzie i

Zarząd Z M P  czuje się odpo­
w iedz ia lnym  za m łody dozór. 
Po każdej dekadzie w  lo ka lu  
Zarządu Zakładowego odbyw ają 
się narady cz łonków  Zarządu z 
m łodym i p racow n ikam i dozoru.

K ie ro w n ik  oddziału V Ï I ,  
Lernpka

Celem ich jest ocena 
sowej pracy dozoru i m ło d e j 
gó rn ików . O m awiane są na 
naradach błędy popełnione Pr ^ 9 
dozór w  pracy z młodzieżą- „ 
naradach tych m łodzi praco* » 

r ówn* 
¡Wcy dozoru o trzym u ją

polecenia organizacyjne. „  
Lernpka, D rew n iok  u in n i °  
m ali zadanie przygotow ania 11 ̂  
lepszych m łodych górników 
wstąp ien ia  w  szeregi ZMP-

Narady te m ają  jeszcze J06̂  
znaczenie. T u ta j m łodzi praeo 
n icy dozoru w ym ien ia ją  „  
świadczenia. E le k trycy  i sZ^ ? jj 

m aszynow i porozumie*1*177y  - - r , (
j się np. ja k  koordynować Pm,*, 
! aby rem onty  maszyn nie Pm,,

szkadzały w  pracy brygad P 
I dowych.

Na tych naradach m łodzi P 
| cow nicy dozoru uczą się jak  k 
I rować młodzieżą, by dobrze **  ̂
; konyw ała ona zadania staw®
: przed nią przez P artię  i ZM »

T. s z c z e p
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„Musimy wzmocnić i podnieść na wyższy poziom naszq pracę pofityczniq wśród 
mas, naszq pracę propagandową i agitacyjMusimy usprawnić nasze kierow­
nictwo, naszq pomoc i opiekę nad kadrami gospodarczymi, państwowymi, kultu­
ralnymi, nad przodownikami pracy, nad uczącą się i pracującą młodzieżą .

(z re fe ra tu  towarzysza B ie ru ta  na V I I I  P lenum KC  PZjPR)

-h
S fM la M M im m d ile

Jak organizacja zeiempowska w kopalni „Sobieski“
d o t a r t a  d o  L u c i a n a  C z y ż a

Władysław Palka 
nie jest członkiem Z\W...

|
H!

iii

A ktyw iśc i zetcmpowscy kopa ln i „S ob iesk i" w  Jaw orzn ie 
Przy-wiozą do Staiinogrocłu, na K ra jo w ą  Naradę A k ty w u  ZM P 
Przemyślu węglowego, cenne doświadczenia z pracy polityez- 

C1 z młodzieżą. W organ izacji te j wychowało się w ie lu  m lo- 
ych, świadom ych i o fia rnych  gó rn ików , k tó rzy  p rzy jęc i zosta li 

l a t a ło  w szeregi ZMP. Jednym  z n ich jest rębacz i b rygad«- 
Lucjan Czyż.

I — D aw n ie j, w ld a »  
i chę — m ów i pó ig to 
! moich bum elkach 
j Pieski w iod łem  żyw:
| wszystko zm ieniło  się

p iłe i tro- 
O

: wiesz.
Później 

A  ?.>czę-
s to się zm ieniać od^ tego dm®, 
j k ie dy  przyszedł do ftas na ścis­
nę tow . B orkow sk i, p rzew odni­
czący Zarządu Zakładowego 

, ZMP.
i B y ło  w tedy  u nas kiepsko z 

planem, w ie ł« ' z nas m ia ło  opu­
szczone dn iów k i. W śród bume- 
la n tó w  zna jdow a ł się także tw ó j 
mąż. I  tow . B o rko w sk i wszczął 
w tedy ze mną rozm ow ę 

—  Jak  wam  nie w styd, tow a­
rzyszu Czyż — zaczął B o rko w ­
sk i — tak bumeLować? Przecież 
każdy opuszczony przez was 

to  ukradziona

Po te j rozm owie skontro tow a 
łam  swoją postawą i  zacząłem 
się szybko zmieniać. Chciałem 
tuż w tedy znaleźć się wśród 
członków  ZM P. a l f  trochę 
w styd m i by ło  prosić o p rzy ję ­
cie. ■»

K iedyś tow . B o rko w sk i po­
prosił m nie do Zarządu na roz­
mowę. P y ta ł o w a ru n k i pracy 
w oddziale, a w tedy m ie liśm y 
k łopo t z drzewem. B orkow sk i 
w idocznie m ó w ił z k im ś  o na­
szych trudnościach, bo na d ru ­
g i'd z ie ń  po p ra w iło  się...

Po tym  ośm ielony nieco Czyż 
już  sam w s tąp ił po pracy do Za­
rządu. B o rko w sk i p rz y w ita ł go 
pytaniom .

No tek... chłop się zm ienił. 
Lep ie j p racu je r trzeba m u jakaś j 
pomóc, b liże j przyciągnąć go do 
organizacji.

— Trzeba go w łączyć do Szko­
lenia ideologicznego.

— Myślę, że m am a go p rzy ­
dzielić do naszej t r ó jk i K o n tro li 
Zobowiązań. Jest sum ienny i 
odpowiedzialny.

W  Zarządzie Z ak ładow ym  
ZM P często odbyw ały  się w ó w ­
czas podobne rozm owy o m ło­
dych robotn ikach. W dniach ża- 
toby po śm ierci Towarzysza 
S ta lina  w ie lu  przodujących m ło­
dych gó rn ików  zgłaszało się z 
prośbą o przy jęc ie  ich  w  szere­
gi ZMP. M łodz i przodow nicy 
pracy zrozumieli;, że ich m iejsce

i N a jpopu la rn ie jszym  człow ie- 
ik ie m  w  kopa ln i „Iiośc łuszko-N o- 

wa“  jest n iew ą tp liw ie  rębacz 
strza łow y W ładysław  Palka.

Palka k ie ru je  najlepszą m ło ­
dzieżową brygadą. Palka p ie rw ­
szy przystąp ił do w spółzawodni­
ctw a długookresowego. Palka 
by ł w  okresie wyborczym  jed­
nym z na jżarliw szych ag ita to­
rów  F rontu  Narodowego. Palka 
pierwszy k ry ty k u je  na zebra­
niach załogi wszystkie b ra k i i 
niedociągnięcia. Palka...

...Długo jeszcze można by w  
ten sposób powtarzać to, co mó-

¡szych kolegów  zetempośvców o- 
,puszcza często» pracę, a. nie s ły ­
szałem, żeby cfrganizadja zetęm- 
pow ska zaopiekow ała się n im i, 
s ta ra ła  się ich wychować. Tak 
do wygląda, ja k :: gdyby nikogo w 
Zarządzie Z M P ' nie inUeresowa- 
ia nasza w a lk a ; o pierwszeństwo 
w  pracy.

Rzecz jasna, że tafea praca
zetem powskiej o rgan izac ji zakła- 
doWysj nie może przeciągać 1 
skupiać w okó ł siebie p rzód iiją - 
cej m łodzieży robotniczej. Jfiło- 
dzłeż ta. do jrzew ając po lityczn ie, 
szuka swejgo k ie row n ika , a ta -

jest. w  szeregach organ izacji. Ina powiedzieć kró tko , że jest o- 
chc ie li m ocnie j związać swe ży ' . . . .

—  No jak , teraz n ie  b ra ku je  
ju ż  w am  drzewa, có? To śwuet- chc ie li m ocniej zwd-ąaac swe zy- ¡ f la rn ym  m łodym  górn ik iem , go 
nae, w iecie, zorganizow aliśm y w  j cie z je j wa lką. O bserw ow ali j  " w a lc~ x  ,  wsze lk im i 
transporcie  brygadę młodzieżo- dobrą pracę Zarządu, odczuwało | towym
w ;ł_ pocnoc, jaką niosła im  ergami za- j przeszkodami w  pracy, by ko-

_ . ,̂ ,-4 rn_ ! cja na każdym  k roku . Jednym  ; palma jego w ykona ła  plan, by
Czyż coraz le p ie j zaczynał ro - , * k tó rzy  n i-w azli do 7.s- . . .  . . __

zumieć ro lę  organ izacji zetem- ; 1 ■?
j powskie j — w ychow aw cy inło-

w ią  o przodującym  m łodym  gór- J k im  k ie ro w n ik ie m  w inna  być 
n iku  jego koledzy. O Palce rnoż-

dzień pracy — ______ _
państwu tony węgla. Tego sa- j Na pow ie rzchn i Czyż
mega węgla, na k tó ry  czekają I przeczytał zawiesawny przez Za- 

j nasze fa b ry k i, e lek trow n ie , na j "zak ładow y transparent: 
k tó ry  czekają chtopi._ _ną k tó ry  | „M ło d z i g ó r n ic  walczcie o w yż­

szą w ydajność pracy, wykoirży-
Luc jan C zy i  -----

; czeka nasz eksport. Może w ła -
° * r ż  w ró c ił do dom u z nocnej | śnie jak ieś dziecko czeka w  te; 

Jedząc ko lac ję  In ten - ! c h w ili na lekarstw o, k tó re  w y ­
rab iam y w ładnie z węgla. A  wy

khiaaiiy
5 r'wh-,e o czymś m yśla ł. Wresz- 

e odezwał się do żony.
Wiesz, p rzy ję to  m nie dzl- 

do ZMP.
. " ■ h o  ZMP? No w idzisz, to 
ck rze — ucieszyła się. A le  słu- 
k0®!. Lu tek  pracujesz już  w 

k i l k i  la t, a do ZM P do- 
p teraz wstępujesz? 

K łopo tliw e  to by ło  d ia  Czy

przysz li do Za­
rządu z prośbą o p rzy jęc ie  do 
organ izacji, b y ł Lu c ja n  Czyż.

Lu tek  przegląda gazetę. Od­
czytu je  inftorm aeje o przebiegu 
długookresowego w spółzawodni­
ctwa. Po c h w ili zwraca się do

go dziś nie wydobyliście.
I długo jeszcze m ów ił w tedy : 

do m nie tow . B orkow sk i. Tego 
dnia zrozum iałem , że budować 
socja lizm  w  Polsce, us tró j, k tó ­
rego zawsze przecież pragnąłem, 
to znaczy przede w szystk im  do­
brze pracować, to  znaczy zaw­
szy iść w  pierwszych szeregach.

dawać. Pytanie. Już d ru g i raz tego | sw-oją pracą i postawą 
011 k  m usia ł na nie odpowiadać. 1 p rzyk ład  innym .

stu jc ie  należycie maszyny i  u - j żony.
rządzenia“  —  Przez ca ły rok  będziemy

i 'z z z r iz z z .  - 1 
w  ^ 0H v rs i ; ,ren t w y w ie s ili po to, by pomoc ; < J . «
n.a»m szybciej zrozumieć, ż»e ty l-  i * u x , _ .
ko  przez now y stosunek do p ra ­
cy można walczyć o zbudowa­
nie szczęśliwego życia“ .

W  tym  czasie romna'zdano 
Czyżu w  Zarządzie ZMP.

W i ę c e j  t r e s k i  o  s p r a w y  b y t o w e

tałodych górników kopalni „Wiktoria“ w Wałbrzychu
Tego dn ia Z ygm unt Hoog po

"K lściu z kopa ln i nie skiero- 
ja k  z w yk ł to czynić, swych 

|*roków  do Domu M łodego G ór- 
Fjka w Boguszowie, w  k tó rym  
" ‘ ‘P^zka. Towarzyszowi, którzy 

gr> dokąd idzie, k ró tko  
p o w ia d a ł:  ,.do Rady Zakłado- 

ej. w  spraw ie m ieszkania“ .
. IrMc w o lno przez dziedziniec 
" ‘ •Palni ..W ik to ria “ , pogodnie 
jbzrnyśia} o tym , ja k  to wszyst­
ko

rozpoczął *lę marz.ee, a sprawa 
m ieszkania n i«  ruszyła na k rok  
z miejsca.

Również przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZM P, tow. 
Spruta obiecał, że „za jm ie  się
tą sprawą“ . Znów  up łynęło k i l­
kanaście dni. Tow. Spruta za­
pom niał o spraw ie m ieszkania

szybciej zbudować w  Ojczyźnie 
socjalizm.

Jednak W ładysław  Pałka nie 
jest członkiem  ZM P.

W rozm owie z kolegą Palką 
tłum aczy on dlaczego nie zło­
żył dotychczas dek la rac ji o przy­
jęcie w  szeregi ZMP.

| — M ów iąc szczerze, nie po-
jdoba m i się praca naszego Za- 

dotychczas. ^ asE i rządu Zakładowego ZM P. Po 
chociaż radę? , „

-  Dam -  m ów i Lu tek , a w  ¡Pierwsze -  w  Zarządzie są 
jego głosie jest coś, co każe j przeważnie pracow nicy adm in i- 
w ierzye, że w ykona te Swoje js trac ji. Nie znają oni spraw m ło- 
143 proc. {dzieży pracującej bezpośrednio

przy w ęglu i może dlatego nie 
pomagają je j w  pokonywaniu 
przeszkód. Bardzo nieudolna jest. 
też praca organizacyjna Zarzą­
du. T ak i np. wypadek z gazeta­
m i. Zaprenum erowałem  „Sztan­
dar“ , a jednak nie dostaję go. 
Gdy pyta łem  w Zarządzie d la ­
czego tak  jest, nie um iano m i 
W ytłumaczyć i nie zajęto się 
tym. Przystąpiłem  do współza­
wodn ictw a długookresowego.

z brygadą
wykonyw ać o 10 m etrów  chod- 

w ięcej n iż przew iduje 
| plan. A le  ja k  w ykonu jem y to

H . S T A S IK O W S K I

dla Hooga. ..... .. .......
W  połow ie marca żona Hooga j tow a tiia  p r a w  bytowych m ło

«■«? ¿Tf A T  «S£ | iSSf p"  | «X
i i r w s f S  H r i J r s z  s t t & r zT-ozu, k tó ry  w  tym  dn iu  szcze- i W n« .i w izycie  w  Radzie Zakla- , n.ez pizyszem ao ». i

Bólnie . -y- ■ - - - - -  I

Na nas z zaciągu pion ierskiego j to, że kopaln ia „W ik to r ia “  nie 
pa trzy  cala młodzież, z nas bie- j w ykonu je  ry tm iczn ie  swych 
rze przykład. A le w o la łbym  planów  produkcyjnych , że w . 
sw oją energię 1 chęć w a lk i nie m arcu pian wydobycia węgla j Zobow iązaliśm y się 
tracić na b iu rokra tów , lecz k ie - ; zrea lizowany został ty lk o  w 94 j 
rować tam, gdzie jest najpo- | procentach. Nie lepie j również j 
trzebnlejsza — przeciw ko tru - ; przedstaw iają się dzienne plany j n l K a  
dmościom produkcy jnym , na wę- wydobycia w; kw ie tn iu . 1 nlan
giel.

Podobnych p rzyk ładów  b iu ro ­
kratycznego, bezdusznego trak-

organizacji; zetempowska. Orga­
n izacja  tai w  kopa ln i „Kościusz­
ko -  Nośwa“  nie spa n ia  swej 
ro li, przede w szystk im  wskutek 
słabej pracy Zarządu.

Trzeba :;więc, by Zarząd ZM P 
w kopaln i! „Kościuszko - Nowa“ 
wzmógł swe w y s iłk i w  pracy, 
by zwrócił'*;się o pomoc do orga­
nizacji p a rty jn e j, by zajął się 
jego pracą.) Zarząd Pow iatowy 
ZM P w  Chrzanowie.

Potrzebna • jest oczywiście 
zmiana lub  Uzupełnienie składu 
Zarządu. L ic z  nie zmieni to 
stanu rzeczy,, je ś li sprawy ko­
pa ln i nie sthną się sprawami 
wszystkich zatempowców i całej 
młodzieży. Na: kopaln i „Kościusz­
ko - Nowa“  m usi więc okrzep­
nąć i wzrosnąć organizacja zet- 
empowska. Do tego niezbędne 
jest zasilenie je j składu na jlep ­
szymi spośród niezorganizowfe- 
nych m łodych górn ików , ta k im i 
ja k  W ładysław  Palka. M usząm ni 
zrozumieć, że ich miejsce, m ie j­
sce św iadom ych i o fia rnych /m ło ­
dych górn ików  jest w łaś tjie  w  
szeregach ZM P. Ze nie w ys ta r­
czy w idzieć i  k ry tyko w a ć  b rak i 
W pracy organizacji, lecz trzeba 
czynnie walczyć o Ich lik w id a ­
cję — w łaśnie w  szeregach or- 

i ganlzacji zetem powsklej.
Uśw iadom ić przodującej m ło ­

dzieży niezorganizowanej ten je j
tego n ik t  nie j obowiązek —  to czołowe zada-

-- daw a ł się we znaki. ! dowej o trzym a ł odpowiedź. 
. W Radzie Zakładow ej bardzo ; „wasza sprawa nie  załatw iona , 
• ¡U c h y ln ie  ustosunkowano się : Z ygm unt zaczął się zn.eenęcac 
5 ‘ złożonego przez Hooga po- ! do pracy. Sam nawet nie za u-

‘  “ " ł  : •'-'i.r j fiłssłn
W krótce m ieszkanie otrzy- 

hc;e — zapew nił go z miejsca ; ^ j , jp  
P^ewodniczący ko m U j1 m ie- i 
jh a n io w e j, towT. W idom y. By 

to

ważył, k iedy i ja k  się to stało. 
A  przecież gdy na A pe l ZG

jako  ocho tn ik  zaciągu 
pionierskiego, p ierw szy raz— - g o  m e  in a

j przekraczał bram ę kopa ln i, by! j Węg]U( na n a jtru d n i 
! pełen zapału i energii. Podob- i C(_n iiU j tak Jak rnó; 

v i nie ja k  w  PGR-ze Lisowo. gdzie j Aoe!u ZG  ZMP.
- JO stycznia.

Będąc najlepszej m yś li, w- j ak -  pGR,-.ze Lisowo. gd: 
erwszych dn iach lutego Hoog | . } - ©dującym traktorzystą, 
zuownie załosił się do Rady ; rów nież w kopaln i „Wiktoria“

| postanow ił z a s ta ć  p r z o d u ją c y m  
I górn ik iem .

po-
przyszedł w

, nie zgłosił się do Rady
*̂a Kładowej.

f  Wasza sprawa jeszcze me
^ zPatrzona. P rzyjdźcie w sobo-

. f ;dy przyszedł w  sobotę.
oroszono
‘ "cdę...

Tymczasem w  listach żona co- 
az częściej alarmowała, że sa- 

Jaa Łie jest w  stanie prowadzić 
^°tnu i w ychow yw ać dzJecka.

0 każdym  ta k im  liśc ia Zy- 
emunt znów szedł do Rady Za-
Kiadcnvej.

— Byłem  tam . jeżeli dobrze 
pamiętam, co na jm n ie j pięć ra- 
H  A le bez skutku...

I Barem nie chodził, trac i! czas 
* udeptywał buty. M in ą ł lu ty ,

Pierwsze dn i jego pracy, w  
k tó rych  osiągnął poważne suk­
cesy, w ykazały, że jest, na do­
bre j drodze. Został wówczas 
p rzy ję ty  w poczet kandydatów  
PZPR.

A dziś...
—  Dziś, towarzyszu, w iem , że 

posiadanie le g itym a c ji p a r ty j­
nej nakłada na m nie jeszcze 
większe obow iązki. T o  ona 
przede wszystk im  pomogła 
m i przełamać w  sobie ob­
ja w y  zniechęcenia do pracy. 
N ie mogło przecież być inaczej.

Apel ZG ZM P, jako  ochotn ik 
zaciągu pionierskiego. W  p ie rw ­
szych dniach dyrekc ja  sk ie ro­
wała go do pracy przy urobku 
węgla. Później, z nieuzasadnio­
nych .przyczyn, został przenie­
siony do prac pomocniczych.

Dobrzew iński nie w ie  dlacze­
go nie ma możności pracy przy 

iej.szym od 
m ó w iły  słowa

Apelu ZG ZM P.
Tak samo postąpiono i  ochot­

n ikam i ‘ zaciągu pionierskiego, 
ze tempowe aam i Józefem Lechem,
Em ilem  (5ugą i innym i.

Są jeszcze i inne przyczyny, 
które  ham ują zapał i entuzjazm
m łodzieży do pracy. W  Domu — ------------ - -------„ ..... -  —
Młodego G órn ika w  Boguszo- j rządu po w in n i znacznie częściej,
w is  zdarzają się w ypadk i, że | n iż dotychczas, zwracać się o ;
m łodzież po powrocie z pracy i pomoc w  tych sprawach do or- j
nie o trzym u je  posiłku. Na przy- | ganlzacji pa rty jn e j. |
k ład w  dn iu  2 kw ie tn ia  14 m ło- i W tedy nie będą się zdarzały 
dych gó rn ików  nie o trzym ało ; na teren ie kopa ln i „W ;k to r ia “  j 
obiadu. W yżyw ienie jest n iera- w ypadk i, by m łodzi, o fia rn i o-

& m r /
Sytuację, jaka  zaistn ia ła 'zobowiązanie ------ —  ------------ -—

wśród m łodzieży kopaln i ,.W i- kon tro lu je . Do czego więc jest j nie każdego zetempowca kopal-
kalnfe" zm ien ić  i Ł  [potrzebny tak i Zarząd, w  czym n i „Kościuszko -  Nowa“
stawowych w a run ków  te j zm ia -jm oże  m i on pomóc? K ilk u  n a - 1 (nsi.)
ny  jest dokonanie przełomu w 
dziedzinie .«praw bytowych m ło­
dych górników .

Trzeba, by  spraw y te znala­
zły się W  ośrodku zainteresowa­
nia Zarządu Zakładowego ZMP. 
by towarzysze z Zarządu prze­
de wszystkim  sami zrozum ieli, 
że po to, by móc skutecznie w y ­
chowywać młodzież, by być je j 
rzeczyw istym  k ie ro w n ik ie m  po­
litycznym  w  walce o plan, trze- 

l ba się żywo i czynnie intereso- 
| wać w a run kam i w  jak ich  m ło- 
) dzież pracuje i żyje.

Zarząd Z akładow y ZM P mus! 
i bardzie j stanowczo domagać się 
I od d y re kc ji kopaln i zadośćuczy- 
1 n ien ia  słusznym Żądaniom m ło­
dych górników7, przestrzegania 
ich praw , zagwarantowanych 
ustaw am i Polsk ie j Rzeczypospo- 
' ite j Ludow ej. Towarzysze z Za-

c ionalne i niesmaczne
Rezultatem, w  dużej mierze, 

tego karygodnego b raku  zainte­
resowania z« k tro n y  d y re k c ji i 
Zarządu Zakładowego ZM P dla 
spraw  bytow ych m łodzieży Jest

-towarzysze z kopalni 
.Sobieski'

W zdłuż główmego

»»

chodnikacho tn icy  zaciągu pionierskiego, 
tacy ja k  Hoog, Dobrzew iński i . 
in n i, zniechęcali się do pięknej ) kopa ln i pędzi k ilkadz ies ią t wa- 
1 zaszczytnej pracy górnika. j g o n j k ó w

M arian  Życińsk i

Jak wiadomo, wozy o róż­

nych w ielkościach kó ł przy du- 

z -węglem. Nagle w  | tych szybkościach wypadają z

{ ry tm iczny  stukot kó ł wdziera ; SZyni Podobnych wypadków 
! się ja k iś  n iesam owity świst, jaz- ! m oina „n ik n ą ć  jeśli

Rozbawiony Zarząd ZMP
p r z y  k o p a l n i  „ B r z s s z c z e

got, zgrzyt... Maszynista gwał- 
Po-

-  ko'. - * * * . ! > »  'MrT '  I
W p przy szybie „Jaw iszow ice“  ! wą szkolenia ideologicznego, n.e 

ożyw iła  się | dostarczy! nawet prepagandy- 
g łów nie od okresu w y- j storn oddzia łowym  m ateria łu  

niezbędnego do szkolenia. K iedy

k>b- „Brzeszcze 
5&rdzo
olany leg itym acji. F rekw encją
a zebraniach i szkoleniu ideo- \ koło oddziałowe prosiło o pomoc 
-gicznym wzrosła z 30 do 80 i w  opracowaniu planu zajęć szko. 
irr>«- Regularn ie odbyw ają  się Gemowych, Zarząd Zakładowy 
ai^da szkoleniowe. O żyw iła  się { nawet i w  te j drobnej spraw ie 
^aca propagandowa, po ja w iły  j nie przyszedł z pomocą. T łum a- 
G ciekawe i  aktua lne gazetki { czyUśmy sobie początkowo, że 
sienne. 1 ’ 1 -  |  - .......’  ,' r -

“ est w  tjnn  duża zasługa prze- 
lezącego koła oddziałowego 

j'w - Franciszka P y k i i tow . Sta- 
Ustowa Wosaka.

, T^cz a k ty w  koła ma dużo ta - 
U ' słusznych p re tens ji w  sto- 
unku d0 z arzPi<j u Zakładowego

Widocznie nawał inne j pracy o r­
ganizacyjnej pochłania tow a rzy­
szy z Zarządu. W krótce jednak 
ten „b ra k “  czasu został w y ja ­
śniony. Okazało się. te  czas prze­
wodniczącego pochłania ca łko ­
wicie... adapter. A dap te r stoi w  
św ie tlicy  Zarządu Zakładowego 
ZM P  1 służy zatoaw'cm —  już ta ­
kie jego przeznaczenie. Sęk w  j trzeby i

| townie zmniejsza szybkość, 
j ciąg stoi. To znów któryś z wa- 
I goników  wyskoczył z szyn. W 
j środkowej części składu poclą- 
! gu stoi w yko le jony wagon. M a- 

Trzeba, by towarzysze z Zarżą- ; szynista lokom otyw  id w raz z 
du Zakładowego ZM P zrozumie- . pom ocnikam i mocują się z wóz- 
i i  różnicę m iędzy słusznym i po- j kiera. Nie idzie. Trzeba w yła-

, dować węgiel, ustaw ić wagonik 
ważniejsze -  cha rakte r tych za- Wania wypoczynku młodzieży . . ? tem za}adować Po g0.
baw jest n iew łaśc iw y: przy m. In. przez organizowanie w « -  i

ściw ic przem yślanych zabaw -  j ^ in ie  czasu pociąg rusza w dal-
a b ik in ia rs k im i „potańcówka- j szą drogę do podszybia. A le  oto 
m i“ . Trzeba również, by tow. i k ilk a  m etrów  dale j znów sły- 
P aw low sk i zrozum iał, że ro la  j c h a i ten sam j a^ 0t. 
przewodniczącego Zarządu Za- | ^  dwugodzlnnym  op6in len lu
kładowego ZM P  n ic  może spro- | ,
wadzać się do zm ieniana p ły t j Przybył do podszybia,
na adapterze. Zarząd Pow ia ło- i Tymczasem na przodkach w y- 
w y ZM P  w  O św ięcim iu zobo- j dobywczych I I  oddziału kopalni

uprosić go o przybycie na nasze . . .
zebranie szkoleniowe. A  co na j- ] trzebnym  dążeniem do «organizo

akompaniamencie samb, rum b 
i Innych tańców przychodzący 
z zewnątrz goście nadają zaba­
w ie sty l b ik in la rsk i.

N ic też dziwnego, ża Zarząd 
Zakładow y z przewodniczącym 
na czele przy m elodiach p łyną­
cych z adaptera zapom niał o 
m łodzieży z szybu „Jaw iszow i­
ce“ . Zapom niał, że jego na jw aż­
niejszym  obow iązkiem  jest o- 
fiabmie pracować nad podniesie­
niem  poziomu politycznego m ło ­
dzieży, znać je j trudności i  po­

co najważniejsze —

»■' SSSSTŚSZ \ *» : « > » -  “ *™-. . . _ . „ i _ ' i-, .— no o n r u m  r» i oarządu
-brai
'łają

niechętn ie  b yw a ją  na i zbyt często, bo codziennie i  one 
raniach, n igdy n ie  poroama- i to pochłania ją ca łkow ic ie  nasze-

. z m łodzieżą z szybu „Ja- go przewodniczącego, k tó ry  oso- 
■wice", n ie  epydają się o je j biście w  czasie codziennych za-

*na-i.b§w.

dszo

powskiego zachowania.

yf* Korespondent 
M . P A 2D Z IO R A  

J io g a to la  «Brzwzeze“

w iązany jest ja k  najszybciej za­
interesować się „rozbaw ionym “
Zarządem Zakładowym , przy­
pomnieć m u o jego obowiązkach 
i kontrolować pracę. Zarząd Po­
wiatowy Z M P  w  Oświęcimiu 
prosim y o przysłanie wyjaśnie­
nia, dlaczego dotychczas nie_ln- 
teresowa! się pracą Zarządu Za- tensję do lokom otyw y 
kładowego ZM P w  kop. „B rzc- ne są

\M 9 z.

„S ob iesk i" trzeba zahamować 
pracę, gdyż zabrakło miejsca na 
magazynowanie urobku. Ręba­
cze znów przeklina ją  transport. 
Znów pracownicy transportu 
m ają pretensje do... wózków. 
W ózki z kolei w inny  mleć pre- 

itd. W.ln-

wozy o

m ałych kółkach zapinane są 

na końcu, a o dużych kółkach 

! na początku, ew entualn ie od~ 

j w rotn le .

W oddziale I |  jednak wozy 

o różnych kołach są „potaso­

wane“  i stąd te częste wypad­

ki, k tóre kosztują kopalnię w ie­

le ton węgla miesięcznie. Przez 

niską sprawność transportu  od­

dział drug i w ykonu je  od w ielu 

tygodni zaledwie 97 proc. planu.

Brygada młodzieżowa, obsłu­

gująca transport w  oddziale I I  

ma w iele braków’ w  swej pra­

cy. M iędzy innym i spinacze z 

tej brygady nie dbają o to, by 

kom pletować wraży według Jed­

nakowej w ie lkości kół.

Organizacja zetempowska ko­

pa ln i „S ob ieski" w inna w y tłu ­

maczyć członkom transportow ej

szczeL i .

brygady tow. Papki, że przez 

jednak nie wózki, a lu - j ich niesumienną pracę kopalnia

jjEBSl 1S * .lZ S fr

C Z E S Ł A W  RUSZF.K z k o p a ln i „Z a b rz e -  
W scfcód", to  p rz o d u ją c y  m io d y  rębacz. N ie ­
daw n o  p o d ją ł d łu g o fa lo w e  zo bo w iąza n ie : 
w y k o n y w a ć  do końca  b r. 403 p ro c e n t n o r ­
m y . Jest on  c z io n k ie m  Z a rzą d u  Z a k ła d o ­
w ego  Z M P  k o p a ln i.

JE R Z Y  U S Z C Z Y K  Jest k ie ro w n ik ie m  m ło ­
d z ie żo w e j b ry g a d y  śc ian o w e j w  k o p a ln i 
„S ta l in o g ró d “ . Jego b ryga d a  w y k o n a ła  w  
m a rc u  b r. 141 p roc . n o rm y , p rz e k ra c z a ją c  
pow a żn ie  zobo w iąza n ie  d łu g o fa lo w e . T o w . 
U szczyk  je s t też p rze w o d n iczą cym  p rz o d u ­
jącego  w  k o p a ln i ko la  o ddz ia łow ego  Z M P .

|  ’

Z Y G M U N T  D R A B IK  je s t te c h n ik ie m  a w a ­
r y jn y m  w  c h o rz o w s k ie j k o p a ln i „ F re z y *  
d e n t“ . D z ię k i jeg o  s u m ie n n e j p ra c y  a w a­
r ie  w  te j k o p a ln i s ta iy  się rza dko śc ią . 
W n ik liw a  k o n tro la  w y k ry w a  tu  b ię S y  
1 uszkodzen ia , n im  z d o ła ją  one spow odo ­
w ać a w a rię .

FRYrD E R Y K  B A Ł D Y S  do n ie d a w n a  p ra ­
co w a ł Jako g ó rn ik  k o p a ln i M o r t im e r . Obec­
n ie  Jest on  w  te j k o p a ln i p rz e w o d n ic z ą ­
c y m  Z a rzą d u  Zak ład o w eg o  Z M P . P rzez 
k r ó tk i  o k re s  czasu zd o ła ł znaczn ie  p o le p ­
szyć pracę  k o p a ln ia n e j o rg a n iz a c ji ze te tn - 

p o w s k le j.

Tow . E. G A C K A  (po p ra w e j)  Jest k ie ro w ­
n ik ie m  p rzod u jące g o  D om u  M łod e g o  G ó r­
n ik a  p rz y  k o p a ln i „G o t tw a ld “ . D z ię k i Jego
p ra c y  p o lity c z n o -w y c h o w a w c z e j z m ie ­
szka ńca m i D M G , w y p le n io n o  c a łk o w ic ie , 
k w itn ą c e  tu  n ie g d yś  c h u lig a ń s tw o  1 b u m e - 
la ń c tw o .

T o w . K A Z IM IE R Z  G A J E W S K I — o c h o tn ik  
zac iągu  p io n ie rs k ie g o , p ra c u je  w  k o p a ln i 
„ G o t tw a ld "  na f i la rz e , w  b ry g a d z ie  w y k o ­
n u ją c e j 1-15 p roc . n o rm y . N ie d a w n o  p rz y ­
ję ty  zos ta ł w  szereg i P ZP R . T o w . G a je w ­
sk i” Jest też  p rz e w o d n ic z ą c y m  k o ła  Z M P  
p rz y  D o m u  M łodego  G ó rn ik c .

F o to g ra fie : „S z ta n d a r  M ło d y c h "  — B a r c i



Rokowania w Panmundźon w sprawie wymiany
c h o r y c h  I rannych j e ń c ó w  w o j e n n y c h

Jak donosi *  Kaesongu Agencja Nowych Chin, delegacja ko­
reańsko -  chińska uczestnicząca w  rokowaniach o rozejm w Ko­
rei, ogłosiła w  czwartek 9 bm, następujący komunikat:

Kongres kobiet 
włoskich

C zw arte posiedzenie o fice rów  
łączn ikow ych  obu stron odbyło 
fcię w  Panmundżonts dn. 9 bm. 
O gdz. 11.

Gen. Li San Czo przedstaw i! 
z rew idow any teks t p ro je k tu  po­
rozum ien ia  w  spraw ie re p a tria ­
cji chorych 1 rannych  jeńców 
W ojennych, przedłożonego przez 
przeciw ną stronę w  dn. 6 k w ie t­
n ia. Po przestud iow aniu z rew i­
dowanego tekstu przeciwna stro­
na ośw iadczyła, że m iędzy obu 
Stronam i n ie  ma już, ja k  się 
Sdaje, żadnych punk tów  spor­

nych. Następnie przedstaw iła  
ona pewne konkre tne  poglądy w 
spraw ie zrew idowanego tekstu, 
k tó re  nasza strona uznała za 
m ożliw e na ogół do przyjęcia.

Gen, LI San Czo oświadczy! 
przeciwnej stronie, że jeżeli w 
dn. 19 bm. można będzie pod­
pisać porozumienie w sprawie 
repatriacji chorych I rannych 
jeńców wojennych, to wówczas, 
zgodnie z warunkam i strony ko­
reańsko - chińskiej, transport 
chorych i rannych jeńców wo­
jennych będzie mógł się rozpo- i nych w  stre fie  Panmundżonu.

cząć nie później niż po upływie 
10 dni.

Piąte posiedzenie o fice rów  
łączn ikow ych odbędzie się dnia 
10 k w ie tn ia  o godz. 11.

Na d rug im  zebraniu oficerów  
sztabowych wyznaczonych przez 
obie s trony toczyła się bardzie j 
szczegółowa dyskusja w  spraw ie 
zarządzeń na tu ry  ad m in is tra cy j 
nej dotyczących re p a tria c ji cho­
rych i rannych jeńców  w o jen­
nych. W ydelegowano o fice rów  
dla wspólnego usta len ia punk­
tów , w  k tó rych  urządzone zosta 
ną ośrodki p rzy jm ow an ia  cho 
ryc-h i rannych jeńców  wojen

10 bm. rozpoczyna się w R zy­
m ie kongres kob ie t w łosk ich  

Specja lny korespondent Agen- j  zw o łany przez Zw iązek K ob ie t
c ji Nowych Chin dow iadu je  się, j w łosk ich . W  toku przygotow ań 
ze na czwartkowym posiedzeniu i , , ,, ,
oficerów łącznikowych uzgod- do kongresu odbyły  się w  całym 
nłono praktycznie wszystkie k ra ju  liczne zebrania z udzia-

O b rad y  komisji Zgrom adzenia
ó in e g o  G U Z

szczegóły repatriacji chorych i 
rannych jeńców wojennych 
przez strefę Panmundż.on. Stro- 

i na koreańsko - chińska przeka­
zywać będzie w przybliżeniu o- 
kolo 100 chorych i rannych jeń- 

j ców wojennych dziennie oraz. 
i przyjmować w przybliżeniu 
| dziennie 500 chorych i rannych

!em przedstaw ic ie lek m ilio n ó w  
kob ie t. Deputowana do p a rla ­
m entu, członek p a r ti i soc ja li­
stycznej Giuilana Nenni ośw iad­
czyła w  w yw iadz ie  udzie lo­
nym  korespondentow i dz ien n i­
ka  „Avanti“, że kongres om ówi

wracających z niewoli u prze ! prob lem  rów noupraw n ien ia  ko -
riw nej strony. Obie strony prze- i Wet pracujących. W  kongresie 

| kazywać będą jeńców grupami j weźm ie udz ia ł 1.200 delegatek 
i mniej wdęcej po 25 osób każda, j

»przepaście żadnej szansy no- ; mów", 
wego podejścia do zagadnień j L o n d yń sk i „Times" om awia 
Światowych. W . Brytania goto- ! przebieg rokow ań w  Panmun- 
Wa jest zmienić swój sposób j dżon i s tw ie rdza : „Największą 
myślenia. A Stany Zjednocz«- j nadzieję budzi fakt, że w trak- 
ne?„. Nowa administracja ame- | eie wznowionych rokowań w 
rykańska powinna działać szyb- Panmundźon obie strony ża­
ko 1 opracować zdrową po- 1 akceptowały konwencję genew-
lltykę  na Dalekim Wschodzie. 
Założeniem tej polityki musi 
być raczej gotowość przyjęcia 
Chin Ludowych do ONZ, ani-

ską z 1949, jeśli chodzi o tra k ­
towanie jeńców wojennych“.

„Evening Star“ pisze: „Fakt, 
ie  osiągnięte zostało porożu-

Sprawa pokojowego rozwiązania spornych zagadnień 
międzynarodowych na łamach prasy światowej

Londyński dz ien n ik  „Daily j żeli tendencja do u tru dn ian ia ! mienie w sprawie wym iany [ uległości i obłudy. W  ten spo- 
M irro r“ pisze: „Nie powinniśmy | rozwiązania spornych próbie- j chorych i rannych jeńców bu- i sób pakt atlantycki stal się

przede wszystkim machiną uła­
twiającą zbrojenia niemieckie... 
Pakt atlantycki jest w istocie 
rzeczy wyrazem zerwania m ię­
dzy Wschodem a Zachodem, 
podeptania przymierzy, podziału 
Niemiec i Europy. Jest to me­
chanizm wojenny".

A m eryka ńsk i dz ienn ik  „Chi­
cago Sun-Times“, om aw ia jąc po­
lity k ę  zagraniczną USA, s tw ie r­
dza, że rząd Eisenhowera "musi 
powziąć ważne decyzje. Dzien­
n ik  ten uważa za rzecz n ie ­
m ożliw ą  kon tynuo w a n ie  do­
tychczasowej p o lity k i Waszyng­
tonu.

„N. Y. Herald Tribune“ wzy­
wa rząd USA do tego, by lic zy ł 
się z fa k ta m i j  za ją ł się opraco­
w aniem  now e j p o lity k i zagra­
nicznej. D z ienn ik  ten pisze: 
„Jeśli nie potrafimy uświadomić 
sobie konieczności radykalnej 
rew izji naszej polityki wobec 
radykalnych zmian sytuacji — 
możemy ponieść klęskę dyplo­
matyczną na niebywałą skalę".

S z t a n d a r
MŁODYCH SPORT
Polscy szermierza wrócili z Paryża

Rozmowa z mistrzem świata W. Zabłockim
nasze s-am opoczucîe 1 do m i­
s trz o s tw  w  sz a b li s ta n ę liś m y  z 
P a w ło w s k im  z w ia rą  w  z w y c ię ­
s tw o .

W  d ro d z e  do f in a łu  m u s ia łe m  
w a lc z y ć  z d w o m a  b ra ć m i N a r -  
d u zz i. M ó j k o n k u re n t  do t y t u łu  
m is trz o w s k ie g o  P a u lo  N a rd u z z i 
o b s e rw o w a ł w s z y s tk ie  w a lk i ,  k tó ­
re  s to c z y łe m  a szczę gó ln le  w a lk ę  
z je g o  b ra te m . W d e c y d u ją c y m  
s p o tk a n iu  N a rd u z z i za s to so w a ł 
ta k ty k ę  o b ro n y , a le  m im o  tego  
d z ię k i d w o m  b ły s k a w ic z n y m  a ta ­
k o m  z d o ła łe m  u z y s k a ć  z w y c ię ­
s tw o , k tó re  z a d e c y d o w a ło  o zd o ­
b y c iu  m is trz o s tw a .

Po m is trz o s tw a c h  o trz y m a liś m y  
za p ro sze n ia  do o d w ie d z e n ia  re ­
d a k c j i  p ism  p a ry s k ic h , o rg a n iz a ­
c j i  F S G T  i  T o w . P rz y ja ź n i P o l­
s k o -F ra n c u s k ie j.  B y l iś m y  w  zna ­
n y c h  p is m a c h  s p o r to w y c h  „ M i r o i r  
S p r in t “  1 „E q u ip e “  o raz  w  „ l 'H u ­
m a n ité " ,  N a jm i le j  p r z y ję to  nas w  
re d a k c j i  „ l 'H u m a n ité " . ,  D łu g o  o p o ­
w ia d a liś m y  n aszym  fra n c u s k im  
p rz y ja c io ło m  o Polsce, o n a szym  
s p o rc ie  1 o p rz y ja ź n i ja k ą  c z u je ­
m y  do  n a ro d u  fra n c u s k ie g o . Na 
ty m  p r z y ję c iu  b y ła  m . in . żona  
a re sz to w a n e g o  re d a k to ra  n a cze l­
nego ,.1‘ H u m a n ite “  — S im o n e  
S t i l ,  k tó ra  w  u p o m in k u  o trz y m a ła  
od  nas je d w a b n ą  c h u s tk ę  z go ­
łą b k ie m  p o k o ju .

M is trz o s tw a  w  P a ry ż u  b y ły  je d ­
ną z k i lk u  p o w a ż n y c h  im p re z  w  
te g o ro c z n y m  k a le n d a rz y k u  szer­
m ie rc z y m . C zeka nas k i lk a  po- 

I w a ż n y c h  im p re z , do  k tó ry c h  m u ­
s im y  s ię  s o lid n ie  p rz y g o to w a ć .

! Z w y c ię s tw o  s w o je  w  P a ry ż u  za­
w d z ię c z a m  p rze d e  w s z y s tk im  

i s w y m  tre n e ro m . W K ra k o w ie  
j o p ie k u je  się m n ą  t re n e r  F r ie ­

d r ic h , a p rzed  k a ż d y m i p ow a ż ­
n y m i z a w o d a m i dużo  u w a g i po- 

m j.  św ięcą  m i t r e n e r  K e v e y , k tó r y  
ró w n ie ż  p rzed  w y ja z d e m  do Pa­
ryża  s z l ifo w a ł m o ją  fo rm ę  — k o ń -  

j czy  Z a b ło c k i
i Z d o b y c ie  ty t u łu  m is trz o w s k ie g o  

w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  ‘ p rzez  Z a b ło c k ie g o , d o b re  lo k a ty  
n y  W a rsza w ę  — m ó w i ! w  f in a ła c h  P a w ło w s k ie g o  1 R ydza 

Z a b ło c k i — n ik t  z nas n ie  p rz y -  { z w ró c i ły  u w a g ę  o p in i i  f ra n c u -  
p uszcza ł. że w  P a ry ż u  o d n ie s ie m y  j s k le j O P o la ka ch  pisa>a n ie  t y l -  
aukce sy . L ic z y l iś m y  w p ra w d z ie  ko  postępow a  prasa fra n c u s k a  ale 
n a  szab lę , a le  b y ły  to  t y lk o  p rz y - i ró w n ie ż  re a k c y jn e  g aze ty . A r ty -  
puszczen ia . Na p a ry s k ie j p lanszy  j  k u ły  o su kces ie  Z a b ło c k ie g o  za- 
p ie rw s z y  s ta n ą ł R ydz. P rze żyw a - i m ieszcza ła  z a ró w n o  ,. l 'H u m a n ité “ , 
l iś m y  w szyscy  każdą  je g o  w a lk ę  ¡ ja k  1 r e a k c y jn y  d z ie n n ik  „F ig a -  
R y d z  w a lc z y ł n a p ra w d ę  d o b rze  i j ro " . R ad io  fra n c u s k ie  1 a ge n c ja  
p o  raz p ie rw s z y  w  h is to r i i  po i- j U F I p rz e p ro w a d z iły  w y w ia d y  r. 
s k ie j  s z e rm ie rk i z a k w a l if ik o w a ł j k ie ro w n ik ie m  e k ip y  i z w y c ię z c ą  
Bię do f in a łu  m is trz o s tw  ś w ia ta  j m is trz o s tw .
D o b ra  p os ta w a  R ydza  p o le p szy ła  J A n d rz e j W IE R Z B A

Przygotow ania do „ZM P-owskich  
Kolarskich Raidów Pokoju”  na W ybrzeżu
W  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  g d a ń ­

s k im  t rw a ją  o be c n ie  p rz y g o to w a ­
n ia  do m a ją c y c h  s ię  o d b y ć  w  d n iu  
10 m a ja  „ Z M P -o w s k lc h  k o la rs k ic h  
ra id ó w  P o k o ju “ .

P o w s ta ły  Już w o je w ó d z k ie . ,po- i re n ie  w o j 
w la to w e  i  g m in n e  k o m ite ty  o rg a - | bedz ie  ok . 
n iz a c y jn e .

W  d n iu  8 bm . o d b y ła  s ię  w  W o ­
je w ó d z k im  K o m ite c ie  K u l t u r y  F i­
z y c z n e j o d p ra w a  w s z y s tk ic h  p rz e ­
w o d n ic z ą c y c h  1 w ic e p rz e w o d n i­
czą cych  k o m ite tó w  te re n o w y c h , 
n a  k tó r e j  z a tw ie rd z o n o  tra s y  r a i ­
d ó w  o ra z  p o s ta n o w io n o , że w  
k a ż d y m  p o w ie c ie  po  z a k o ń c z e n iu

| d i i  nadzieję na lepsze czasy, na- 
| dzieję, która ożywia wszystkie 
i narody na świecie".

D z ienn ik i francusk ie  om aw ia­
ją  obszernie spraw ę m ożliwości 
pokojowego rozw iązan ia  spo r­
nych zagadnień.

D z ienn ik  „Combat", om aw ia­
jąc  p o lity k ę  poko jow ą Zw iązku 
Radzieckiego, p rzyzna je : „Zw ią­
zek Radziecki korzysta z po­
parcia światowej opinii publicz­
nej“.

„Monde“, kom entu jąc wraże­
nie, ja k ie  w y w a r ły  na świecie 
propozyc je  pokojow e, pisze 
m. in .: „Jest rzeczą m ożliw ą , że 
nowa perspektyw a o tw ie ra  się 
przed E urope jczykam i, a zw ła­
szcza' przed Francuzam i... Pakt 
atlantycki w tej postaci, w ja ­
k ie j go znamy, zrodził się ze 
strachu. Strach ten, podtrzymy­
wany i wyolbrzymiany, wszyst­
ko wypaczył, zachęcając siln iej­
szych do przyśpieszenia akcji, 
a słabszych członków paktu do

Niemcy zachodnie 
rozpoczną budowę 

okrętów wojennych
Agencja AD N  cy tu je  doniesie­

nia „Hamburger Abendblatt“,
wg k tó rych  la tem  1954 r. we 
wszystk ich stoczniach zachod­
nio - n iem ieckich  ma rozpocząć 
się budowa ok rę tów  wojennych 
w  myśl postanowień uk ładu o 
„eu rope jsk ie j wspólnocie ob ron­
ne j“ . Jako bazy zachodnio-nie- 
m ieck ie j m a ry n a rk i w o jenne j 
przew idziane są po rty : W il­
helmshaven, Cuxhaven, B rem er­
haven, Emden, Kłlonia, Flens­
burg 1 Eckcnrfeerde. W p ie r­
wszej ko le jności budowane być 
m ałą różne m niejsze jednostki 
bojowe.

D z ia ła n ia  w o je n n e  w  K o re i
W  kom u n ikac ie  ogłoszonym 

w  Phenianie dow ództw o na­
czelne koreańsk ie j a rm ii ludo­
w e j podało, że dn ia  8 bm. od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j i ocho tn i­
kó w  ch ińsk ich  nadal odp iera ły  
w  re jon ie  Penamdonu zaciekłe 
a ta k i n iep rzy jac ie la .

N iep rzy ja c ie l p rzy  poparciu  
przeszło 30 sam olo tów  i  około 
10 czołgów k ilk a k ro tn ie  a tako­

w a ł zaciekle wzgórze na zachód 
od Penamdonu. O ddzia ły  a rm ii 
ludow e j pom yśln ie  odpa rły  a ta ­
k i n iep rzy jac ie la , k tó ry  poniósł 
w ie lk ie  s tra ty .

D n ia  9 bm. oddz ia ły  a r ty le r ii 
p rzec iw lo tn icze j i specja lne od­
dz ia ły  strzelców  p rz e c iw lo tn i­
czych zestrze liły  3 sam oloty 
n iep rzy jac ie lsk ie .

Zestrze len ie  
am erykań sk ieg o  

samolotu ujojskouiego
nad terytorimu Cliia

Jak donosi z Mukdcnu agen­
cja N ow ych Chin, w z ię ty  został 
do .n ie w o li lo tn ik  am erykańsk i 
kp t. Harold Edward Fescher,
którego sam olot od rzu tow y zo­
s ta ł zestrzelony w  d n iu  7 k w ie t­
n ia  p“ zez ch ińską obronę prze­
c iw lo tn iczą. Sam olot kp t. Fe- 
schera należał do g ru py  czte­
rech m yś liw ców  am erykańsk ich , 
k tó re  w ta rg nę ły  w  tym  dn iu  do 
obszaru pow ie trznego Chin pó ł­
nocno - wschodnich nad Szi- 
touczeng w  p ro w in c ji Liaotung.

W Rumunii przerl Kongresem i Festiwalem.

8 bm. odbyło się posiedzenie
plenarne Zgrom adzenia Ogólne­
go Narodów  Zjednoczonych, na 
k tó rym  om awiano uchwalony 
'przez K om is ję  P olityczną pro­
je k t rezo luc ji w ysun ię te j przez 
delegację am erykańską i 13 in ­
nych k ra jów . Rezolucja ta za­
w iera m. in. aprobatę dz ia ła l­
ności K o m is ji R ozbro jen iow ej 
ONZ.

Przedstaw icie l ZSRR A. W y­
szyński złożył przed głosowa­
niem k ró tk ie  oświadczenie oraz 
wezw ał Zgromadzenie, by po­
parło popraw ki radzieckie  i o- 
św iadczył, że je ś li Zgrom adze­
nie p rzy jm ie  te popraw ki, to 
można będzie osiągnąć porozu­
m ienie co do pozostałych is to t­
nych pu nk tów  rezo luc ji.

P rzedstaw icie l Indonez ji Soe- 
dżarwo ja k  rów nież delegacja 
czechosłowacka poparli popraw ­
k i radzieckie.

Przedstaw icie l A n g lii Glad- 
wyn Jebb zgodził się na popraw ­
kę radziecką, dotyczącą usunię­
cia z rezo luc ji punk tu  zaw iera­
jącego aprobatę działa lności K o ­
m is ji Rozbro jen iow ej, nie zgo­
dz ił się natom iast na usunięcie 
punk tu  zaw iera jącego powoła­
nie się na rezo lucję V I sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego N aro­
dów Zjednoczonych.

Delegat S tanów  Z jednoczo­
nych Gross odrzuc ił obie po­
p ra w k i delegacji radzieckie j.

Następnie odbyło się głosowa­
nie.

Pierwsza poprawka radziecka 
została uchwalona przez Zgro­
madzenie bez sprzeciwu. Jed­
nakże druga poprawka została 
odrzucona większością 33 głosów 
przeciwko 19. 13 delegacji
wstrzymało się od głosu.

Punkt zawierający potwier­
dzenie rezolucji V I  sesji Zgroma 
dzenla został uchwalony 38 gło­
sem! przeciwko 6 przy 16 
wstrzymujących się od głosu.

Całość rezolucji została n- 
chwalona 52 głosami przeciwko

.i
5. Trzy delegacje wstrzymały się Delegat USA usiłował aj
od głosu.

dem okrac ji ludow ej.
Po ośw iadczeniu delegat 

skiego, m in . K a tz -S u c h e i® ^ v
ry  poparł wniosek c7‘e'CZ s  
w ack i, odbyło się Jt
Przedstaw icie le ZSRR- ¡¡¿i 
Słowacji, Polski, Ukru11 o
R epub lik i Radzieckiej ■ , i 
ru sk ie j R epub lik i Radzie6* 
g losowali za wnioskiem  
zentanci 14 państw  P0" ’ 

się od głosowania. 8

BeP'
if f

m ali się od głosowania, ■; ^ 
gaci 40 k ra jó w  głosowali V 
c iw ko  rezo luc ji c ¿echos!0 
k ie j.

wad oczyw iste fakty  
S tanów  Zjednoczonych w j  

K om is ja  Polityczna Zgroma- nętrzne spraw y ZSRR, C h j J  
dzenia Ogólnego N Z zakończyła I R e pu b lik i Ludow e j oraz 
dyskusję nad f igu ru jącą  na po­
rządku dziennym  kw estią  „o- 
b iek tyw nego zbadania o s k a r­
żeń o stosowanie b ron i bakte­
rio log iczne j przez s iły  zbro jne 
O NZ“ .

P rzedstaw icie le USA, A n ­
g lii,  F ilip in , Izrae la  i n iek tó ­
rych innych k ra jó w  poparli 
p ro je k t rezo luc ji delegacji USA 
i innych państw  w spraw ie  u- 
tw orzenia kom is ji, złożonej z 
przedstaw ic ie li 5 państw  dla 
zbadania oskarżeń o stosowanie 
b ron i bakterio log iczne j przez 
s iły  zbro jne USA w  K ore i i 
w Chinach.

Delegat Polski dr Katz-Suchy 
stwierdził, że najlepszym spo­
sobem uspokojenia opinii pu - 
blicznej i oczyszczenia się z za­
rzutów byłoby dla USA ra tyfi­
kowanie protokołu genewskiego 
z r. 1925, zakazującego uży­
wania broni bakteriologicznej.

W  głosowaniu większość 
cz łonków  K o m is ji poparła pro­
je k t re zo lu c ji zaproponowanej 
przez delegacje USA i szeregu 
innych k ra jó w . Delegacje 
ZSRR, USRR. BSRR, P olsk i i 
Czechosłowacji g łosow ały prze­
c iw ko  p ro je k to w i rezo luc ji, a 
przedstaw ic ie le  In d ii,  Indone­
z ji i B u rm y  w s trz y m a li się od 
głosowania.

Rady,K om is ja  Społeczna 
teczno - Gospodarczej ^
ję ła  się sprawozdaniem • (j 
ta ria tu  ONZ w  sprawie  ̂
n ic tw a i handlu niewo.ni* ( 
Sprawozdanie s tw ie rd z a , ^
w b rew  międzynarodowej ,
w enc ji . z 1926 r. zaka .¿/i 
n iew o ln ic tw a  i handlu nj- , 
n ikam i, z jaw iska te wys 
jeszcze w  n iek tó rych  kraj“ j, 

W , dyskus ji nad sPr ^ j, fićl 
niem  w z ię li m. in. udzia* v ^ 
staw icie le  Egiptu, Polski- %  
ku Radzieckiego, W ielkiej 
tan ii, USA i In d ii.

Me V,!

Na plenarnym posiedzeniu j
Zgrom adzenia Ogólnego oma - 1 
w iano dnia 8 k w ie tn ia  pro jekt 
rezo luc ji czechosłowackie j, do 
tyczący ingerencji USA w  we­
wnętrzne spraw y innych państw 

Przedstaw icie l ZSRR, Zorin 
z łożył oświadczenie, w k tó  - 
rym  wskazał, że delegacja ra 
dziecka przedstaw iła  już  swój 
pu nk t w idzen ia  w te j spraw ie 
w  czasie debaty w  K o m is ji P o li­
tycznej.

A m erykańsk ie  agen* , 
we doniosły z Waszyn?t°n p(l 
sekre tarz stanu USA F’oS*eL t  
Irs ośw iadczył w  kom isji P ¡j 
nej Senatu, iż S tany Zjea’’ , 
ne nie podpiszą Kor"" . 
P raw  Człow ieka i Kon" 
P raw  P olitycznych Kobiet- ^ 

— Delegaci do ONZ 
agencja Associated Press -  m 
p rzypom ina ją  sobie
by w ie lk ie  m ocarstwo jr
dało z góry. że nie ,ejt
kiegoś układu, m im o ^e. , /  
op iacow aniu  b iorą udzia’ ^  
c ja ln i przedstaw icie le teS° 
carstwa.

M fo d x ïe i rumuńska
p r z y g o to w u je  s ię  d o  w ie lk ic h  d n !

Od

W  c z w a r te k  p o  p o łu d n iu  p o ­
w r ó c i l i  do k r a ju  s z e rm ie rz e , I t ó -  
T7.y s ta r to w a li w  m is trz o s tw a c h  
f lw ia ta  ju n io ró w  w P a ry ż u . O s u k ­
cesach n a szych  re p re z e n ta n tó w  
In fo rm o w a liś m y  c z y te ln ik ó w  w 
p o p rz e d n ic h  n u m e ra c h . D z is ia j 
la m łe s z c z a rn y  ro z m o w ę  p rz e d s ta ­
w ic ie la  nasze j r e d a k c j i  z 
• t r z e m  ś w ia ta  J u n io ró w ' w szab li 
W . Z a b ło c k im , k tó r y  o p o w ie  c z y ­
te ln ik o m  o p o b y c ie  w P a ry ż u .

— Kle^y 
o p u s z c z a liś m y  W a rsza w ę  — m ó w i

ra ld u  zos taną  z o rg a n iz o w a n e  za­
w o d y  k o la rs k ie .

W o je w ó d z k i K o m ite t  O rg a n iz a ­
c y jn y  ra id i i  p rz e w id u je , ie  opo­
le m  w  ra ld a r l i  k o la rs k ic h  na t f -  

ą d a ń s k irg o  s ta rto w a ć  
2 tys . d ru ż y n .

W ce lu  lepszego p rzv  g o to w a n ia  
z a w o d n ik ó w  oraz ro z p ro p a g o w a n ia  
ra id ó w , zo rg a n iz o w a n e  zosta na w 
d n iu  12 bm . m asow e w y ś c ig i k o ­
la rs k ie  na tra s ie  G d ańsk —■ T czew  
~  M a lb o rk .

Z a w o d n ic y  poszcze g ó ln ych  k las  
s ta r to w a ć  hędą na d y s ta n s a c h : 
ino k m , 50 k m  i  25 k m .

Załogi radzieckich fab ryk  w i ta ją  1 Maja doda tkow ym i zoboyńązaniami. 
Na zdjęciu: jeden z czołowych stachanowców  —  i r e z e r  Zakładów  

J Stalina w Nowokramatorsku. M ik o ła j  Bodunow, k tó ry  w ykonu je  
cyine na rok 1958.

Budowy M as 'yn  iva. 
obecnie zadania produk-  

Fot. C.AF

b łęk itnego  D una ju  po .
szczyty. T a tr. od Bukaresztu po i 
Oradea — jak k ra j d ług i i sz.e- ! 
re k i — w  ra fin e ria ch  n a fty  i hu ­
tach, na rozleg łych polach i w 
szkołach, m łodzi chłopcy i dziew 
częta, k tó rzy  z entuzjazm em  
p rz y ję li w ieść o zw o łan iu do 
sto licy  R um un ii TTI Ś w iatow e­
go Kongresu M łodzieży i IV  Fe­
s tiw a lu , p rzys tąp ili, do wzmożo­
nej pracy. M łodzi robotn icy 
podnoszą w ydajność pracy, ob- 
rrża ją  koszty własne p rodukc ji, 
chłop i walczą o spraw ne prze­
prowadzenie siewów w iosen­
nych. a uczn iow ie — o lepsze 
w y n ik i w  nauce. T ak m łodzież 
rum uńska — gospodarz K on­
gresu I F estiw a lu  — pragnie 
p rzyw itać  te w ie lk ie  w ydarze­
nia w życiu m łodzieży świata

Wieść o p rzy jęc iu  i za tw ie r­
dzeniu przez praską sesję Radv 
SFM D w niosku Zw iązku M ło- 
dzieży P racu jącej R um un ii o 
zwołan iu Kongresu i Festiwa lu 
do Bukaresztu en tuz ja s tyczn a  
przyjęta została przez m łodych 
Rum unów,

-k
M argareta Szamor, s tudentka 

z Oradea, m iasta położonego 
nad granicą węgierską, pisze w 
liście do m łodzieżowego dzien­
n ika  „Scanteia T in e re tu lu i“ :

„W ieść, że la tem tego roku  
odbędzie się w  naszej stolicy  
I I I  Ś w ia tow y  Kongres M łodzie­
ży i IV  Ś w ia tow y  Festiwal 
przy ję łam  z serdeczną radością

Gdy myślę o tych w ie lk ich ,  
zbliżających się spotkaniach  
młodzieży, wspominam berl iń -

skie dn i s ierpniowe 1951 roku  
Moje towarzyszki pracy w na­
grodę za to, że brygada, którą  
wówczas k ie rowa łam  osiągnęła 
194 proc. normy, wydelegowały  
mnie na Z lo t  do Ber l ina  Tam  
zrozumiałam czym jest p rzy ­
jaźń młodzieży całego świata w  
walce o pokój  i  lepsze życie.

Do dziś przechowuje pamię t­
n ik  ze wspomnien iam i ze Zlotu  
berlińskiego, w  k tó rym  m. in. 
napisane są ręką m łode j C h ink i  
słowa: „ Przysięgam , że zostanę 
wierna sprawie pokoju". ..

Jestem dumna  i szczęśliwa, 
ie  stolica naszego k ra ju  będzie 
gościć m łodych  bo jo w n ików  o 
pokój",

*

N a jba rdz ie j tę tn i życiem ser­
ce R um un ii — stolica Bukareszt, 
k tó ry  w s ie rpn iu  br. będzie 
m iastem  m łodzieży całego św ia ­
ta, m iastem, do którego przy­
będą chłopcy i dziewczęta z 
125 k ra jó w , by wziąć udzia ł w 
IV  Ś w ia tow ym  Festiw a lu M ło ­
dz ieży,w  Walce o Pokój i Przy­
jaźń. Dzięki w ys iłko w i m łodzie­
ży Bukareszt przyb iera odśw ię t­
ny wygląd.

N iedawno odbyło się m, In 
w sali szkoiy przem ysłu m eta lo­
wego nr. 1 „V u lc a n “ w Buka­
reszcie uroczyste zebranie ucz- 
n :ów. D u m itru  Danescu. sekre­
tarz K om ite tu  Z w iązku  M łodzie­
ży ■, P racu jącej m ó w ił wówczas 
o decyzji p rask ie j sesji Rady 
SFM D. Uczniow ie z entuzjaz­
mem po w ita li w iadomość o tym , 
że będą gospodarzami Kongre-

! Festiw a lu młodzieży uffsu
ta - Ijtł1

W czasie dyskus ji Pr 
w ic ie l uczniów 2 klasy z M 
zobowiązanie, że koledzy ‘j  
przepracują przy  upi?*ŁSZ||ii 
m iasta 500 godzin. Za W j 
c ja tyw ą  poszli i inn i ucz111“^  
zobowiązując się przeptar%  
przy budow ie parku spoo ^ 
go im. „23 s ie rpn ia “  200° 

dz in -
O to w k ład  uczniów  

ty lk o  szkoły do przygoto”  
m iasta na p rzy jąc ie  gości»

★  W(l
Na setkach zebrań, m *s0 i

i narad, które  odbyw ają p j  
całej Ru-munii chłopcy i “ z p 
częta, z m yślą o fe s tiw a l*  ^  
de jm u ją  tysiące cennych 
w iązań, przyczyn ia jąc sN 
samym do szybszego wyko8 
planu pięcio letn iego. ^

Oto np, stachanowiec N I * 
Eparu z zakładów  „Dynah10 i 
Bukareszcie postanow ił 
członkam i sw o je j brygady J  
konać roczny plan produkt! , 
w ciągu 9 m iesięcy. Natodjj* 
brygada stachanowca K e prii 
se każdego dn ia pracuje  ̂
upiększaniu Bukaresztu.

Wszędzie ja k  k ra j dług! ' ^  
rok i m to d z ;  chłopcy i dzic" ^  
ta z m y ś lą  o K o n g r e s ie  \ jd
s tiw a lu  — przygotow ują  fil p 
w ie lk ich  dn i, k iedy stol»ca , 
rodu rum uńskiego słani» , 
sto licą m łodzieży całego ś '* j  
złączonej wspólną wolą 
o pokój i przyjaźń.

0 l> *

Drużyna D anii xgfosxona 
na VI M iędzynarodow y Wyścig Pokoju

D o  K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  J Z d ru ż y n y  d u ń s k ie j O lsen w  
V I  M ię d z y n a ro d o w e g o  W yśc ig u  i ro k u  1951 w  IV  W yśc ig u  P o k o ju

z d o b y ł p ie rw s z e  m ie js c e  w  k la ­
s y f ik a c ji  in d y w id u a ln e j z w y c ię -

P o k o ju  „ T r y b u n y  L u d u “ . „N e u e s  
D e u ts c h la n d “  i „R u d e h o  P rava* 
w p ły n ę ło  ju ż  im ie n n e  zg łoszen ie  
d ru ż y n y  D a n ii. W  sk>ad je j  w c h o ­
dzą n a s tę p u ją c y  k o la rz e : P e d e r­
sen, A n d e rs e n , Jo rge n se n , o s te r-  
g a a rd , O lsen l T h yg e sen .

J a k  p od a je  prasa  d u ń s k a , w y ­
ż e j w y m ie n ie n i z a w o d n ic y  tw o ­
rz ą  n a js iln ie js z ą  d ru ż y n ę  spośród 
ty c h ,  k t.ó re  re p re z e n to w a ły  d o ­
ty c h c z a s  D a n ię  w  W yś c ig u  P o­
k o ju .

ż ją c  o 13 m in . i 31 sek d ru g ie ­
go z k o le i n a ile psze g o  w ów czas 
k o la rz a  X R D  M e is te ra .

W śró d  o o z o s ta łych  k o la rz y  d u ń ­
s k ic h  O - ■ e rg a s rd  s ta r to w a ł już  
w  f I I  i IV  W yś c ig u  P o k o ju , zaś 
Pede' spn w  V -y m

D ru ż y n a  D a n ii s k la s y f ik o w a ła  
się w ro k u  1.9'o na I i  m ie jsce  za 
CSR. w ro k u  1 9 'i na v i l - y m , zaś 
w  ro k u  1952 na IX  m ie js c u .

List Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego
do korespondentów  gazety  „S krzyd ła  Wolności**

Nowi m istrzowie sportu

W odpowiedzi na depeszę otrzy­
maną ze Zlotu Koresponden­
tów gazety Wojsk Lotniczych 
„Skrzydła Wolności" Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski 
przesłał do redakcji I korespon­
dentów „Skrzydeł Wolności" 
list, w którym czytamy między 
innym i:

„Nie szczędźcie i nadal w y ­
siłków w żołnierskim trudzie 
i zaszczytnej pracy żołnierza - 
korespondenta. Słowem i czy­
nem, dobrym przykładem za­
grzewajcie cały skład osobowy

swoich jednostek do jak  n a j­
lepszego wykonywania swoich 
obowiązków, do mistrzowskiego 
opanowania nowoczesnego sprzę 
t.u lotniczego, ciągłego doskona­
lenia techniki pilotażu i umie­
jętności- wojskowych“.

„Umacniajcie braterstwo bro­
ni z bohaterską Arm ią Radziec­
ką i w swej pracy bierzcie wzór 
z przodujących lotników ra ­
dzieckich. Niechaj jeszcze w ię­
cej znajdzie się żołnierzy Wojsk 
Lotniczych w gronie przodow­
ników wyszkolenia i racjonali­

zatorów ludowego Wojska Pol­
skiego, ochraniającego w ielkie  
pokojowe budownictwo naszego 
narodu przed zakusami Impe­
rialistów.

Nieustannie podnoście swoją 
świadomość polityczną, przeja­
wiajcie codzienną troskę o w y­
soki poziom ideowy swojej ga­
zety lotniczej, aby ona w pełni 
spełniła swoje zadanie w w y ­
chowywaniu szerokich mas żoł­
nierskich na czujnych i w ie r­
nych obrońców Ludowej Ojczy­
zny".

Chłopi i robotnicy PGR podejmują zobowiązani
dla  uczczenia Święta 1 M a ja

P rz e w o d n ic z ą c y  G łó w n e g o  K o ­
m ite tu  K u ltu r y  F iz y c z n e j — W ło ­
d z im ie rz  R eczek nada ł t y t u ł  „ M i ­
s trz a  S p o r tu “  k i lk u  p rz o d u ją c y m  
s p o rto w c o m . T y tu ły  w poszcze­
g ó ln y c h  d y s c y p lin a c h  s p o r tu  o- 
t r z y m a l i :

ż e g la rs tw o  — S ie ra d z k i P a w e ł 
7. S B u d o w la n i, k a ja k a rs tw o  — 
M a tlo k ą  M a r ia n  7 *  l Tn ia  I Jeżew ­
s k i A lfo n s  ZS  O g n iw o . p łv w  
— W era  M o  Ire n a  ZS  K o le ja rz , 
s p o r t m o to ro w y  — D ą b ro w s k i ZS 
B u d o w la n i.

Nowe rekordy św iata
N *  m is trz o s tw a c h  A r m i i  R adz iec­

k ie !  w  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w  za­
s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu  S aksonow  
p o b i ł  re k o rd  ś w ia ta  w  w adze 
p ió r k o w e j,  u z y s k u ją c  w  rw a n iu  
107,5 k g .

W  w a d ze  p ó łc ię ż k ie j W o ro łi je w  
p o b i ł  t r z y  re k o rd y  ZS R R ; w rw a ­
n iu  137,5 k g , w  p o d rz u c ie  170 kg  
1 W t r ó jb o ju  435 kg.

Na z a w o d a ch  w  t.os  A n g e lo i
m is trz  o l im p ijs k i  Iness p o b ii re ­
k o rd  ś w ia ta  w  rz u c ie  d y s k ie m  
u z y s k u ją c  57,71.

P rz e b y w a ją c y  w  A rg e n ty n ie  re - | 
k o rd z is ta  ś w ia ta  w  rz u c ie  m ło te m  
N o rw e g  s t r a n d l i  p o p ra w ił s w ó j [ 
re k o rr t ś w ia ta  o 13 cm , u z y s k u ją c  j 
o d le g ło ść  61,38 m .

b; T>\a uczczenia Święta 1 M aja

U owe zobow iązania długookresowe  
podejm ujq za łog i ro b o tn ic z e

W Y D A W C A : Za r2ąd  G łów m y 
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a- 
k ła d  RSW  „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szaw a, A l. I  A r m i i  W P  11 

T E L E F O N Y  C e n tr . :  8-09-81, 
8-26-81, 8-75-24. Ped. N a c z e ln y : 
8-76-61 D z ia t K o re s p  i L is tó w : 
8-07-82. Red. n o c n a : C e n fr . 
D S P  7-56-20 d o  30 w e w n . 101, 
8-58-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
w a , M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p te l. 
8-07-11 t 8-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k l.  G r a t  
„ D S P “ , P rze d . P a ń s tw . W y o d ­
rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  t K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “  O d d z ia ł 
w  W a rsza w ie . S re b rn a  12 T e l 
c e n tr  8-04-21, 22 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
Z a m ó w ie n ia  1 w o ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do  d n ia  
10-go każdego  m ies ią ca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2,50 z ł, k w a r t .  -  7,50 zł, p ó ł­
ro c z n ie  — 15 00 z ł, ro c z n ie  — 
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na  p re n . z a k ła d o w e  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i * P P K  
„R U C H “ .

W ita jąc  zbliżające się św ięto 
1 M aja, załoga oddzia łu kwasu 
siarkowego Szczecińskich Za­
kładów Nawozów Fosforowych 
postanow iła w I I  kw a rta le  br. 
dać 450 ton kwasu ponad plan, 
obniżyć zużycie kwasu azotowe­
go o 2 proc. w stosunku do po­
przedniego kwartału, ściśle 
przestrzegać wskazówek tech­
nologicznych.

Zatoga oddzia łu superfosfatu 
zobowiązała się dać w  I I  k w a r­
ta le 700 ton dodatkowe.) produk­
cji, a w kwietniu dla uczczenia

w arszta ty mechaniczne, 
parowozowa i inne.

grupa

Pragnąc godnie uczcić zb liża ­
jące się św ięto pracy 1 M aja — 
zatoga zakładu rem ontow o-m on- 
tażnwego TOR Lublin postano­
w iła  przystąp ić do długookreso­
wego w spótzaw odnictwa zobo­
w iązaniowego i wykonać rocz­
ny plan produkcji do 1 listopa­
da br„ przestrzegając realizacji 
planów miesięcznych w pełnym  
asortymencie.

4-B-13958

Uzyskane w czynie pierwszo­
majowym normy wydajności za- 

święta 1-majowego 300 ton po- j toga zakładów remontowo-mon- 
nael plan. ! tażowych TOR w Lublinie po-

Cenne zobowiązania podjęły j stanowiła utrzymać tlo końca 
4aiaiy głównego mechanika, i bież. roku. i ia łiw a .

-k
Załoga Lubelskiej Fabryki 

Maszyn Rolniczych, przystępu­
jąc do współzawodnictwa dłu­
gookresowego postanowiła w y­
konać roczny plan produkcji do 
10 grudnia br. Pozwoli to na 
wyprodukowanie dodatkowo 300 
maszyn rolniczych. Jednocześ­
nie załoga obniży koszty własne 
produkcji o 1,2 proc.

Zobowiązanie ogólnozakłado­
we oparte jest , na postanowie­
niach indywidualnych, zespoło­
wych i działowych zakładu. 
I  tak np. pracownicy odlewni 
postanowili wykonać roczny 
plan produkcji do '1  grudnia 
br., dając ponad plan 80 ton

W elągu pierwszych tygodni 
trw an ia  w iosennej kam pan ii 
s iewnej, mało i ś redn io ro ln i 
chłop i, spółdzielcy, robotn icy 
ro ln i, trak to rzyśc i zrea lizow a li 
znaczną część zobowiązań, które  
pode jm ow ali m asowo dla ucz­
czenia pamięci Józefa Stalina.

Uzyskane dotychczas w y n ik i 
wykazały masom chłopskim  
znaczenie w spółzaw odn ictw a w 
walce o wzrost p ro du kc ji ro l­
nej. Z okazji zbliżającego się 
święta ! M aja spółdzielcy, robo­
tn icy  ro ln i, trak to rzyśc i i in dy ­
w idua ln ie  gospodarujący mało 
i ś re d n io ro ln i'c h ło p i podejm ują 
coraz liczn ie j cenne zobowiąza­
nia długookresowe.

-k
Załoga zespołu PGR Gumień-

ce postanowiła zwiększyć zbio­
ry zbóż, uprawianych na obsza­
rze 206 ha o 359 q ponad pian.

i Do zobowiązań rob o tn ików  
dołączyła się rów nież służba 
agrotechniczna zespotu. Agrono­
m ow ie oraz d y re k to r i k ie ro w ­
nicy gospodarstw postanow ili 
nie ty lk o  udzielać współzawod­
niczącym peinej, pomocy facho­
wej, ale też zapoznawać zaiogę 
z na jnow szym i zdobyczami agro­
b io log ii radzieck ie j i w spó łp ra ­
cować przy stosowaniu ich w 
praktyce.

„Zobowiązanie nasze podejmu­
jemy dla uczczenia świetlanej 
pamięci Wodza międzynarodo­
wej klasy robotniczej —  W iel­
kiego Stalina oraz dla godnego 
przywitania naszego Święta —
1 M aja — mówią w uchwale ro­
botnicy zespołu PGR Gumieńee, 
Zdajemy sobie sprawę, ie  zo­
bowiązanie to i Jego pełna reali­
zacja, nad którą pracować bę­
dziemy codziennie, przyczyni się 
do umocnienia naszej Ojczyzny, 
do pełnego zrealizowania haseł 
Frontu Narodowego“,

Spośród chłopów gospodarują­
cych indywidualni* jako pierwsi

w woj. krakowskim długookre­
sowe zobowiązania podjęli mato 
i średniorolni chto.pi gromady 
Smoniowice w -pow. miechow­
skim.

Zabierając gtos na zebraniu
jeden z członków koła miczuri- 
nowskiego, Edward Lój powie­
dział:

„W idzimy, Jak to nasi bracia 
robotnicy stosują coraz lepsze 
metody pracy, aby dla nas w y­
produkować więcej maszyn, na­
wozów. My także znamy lepsze 
metody pracy w rolnictwie. M u­
simy je stosować, bo przecież ro­
zumiemy, że trzeba wyproduko­
wać więcej żywności dla robot­
ników w miastach i d!a siebie. 
Zbliża się 1 Maja, święto ludu 
pracującego. Najlepiej uczcimy 
to święto, jeśli zorganizujemy 
(akie współzawodnictwo, które 
pomoże nam zwiększyć zbiory 
i rozwinąć hodowlę.“

Edward Lój wezwał do współ­
zawodnictwa najbliższego swe­
go sąsiada Plutę, a ten z kolei 
Jana Pabiańezyka. Przystępując 
do współzawodnictwa długo­
okresowego każdy chłop mówił o 
tym, że odtąd bardziej troskliwie 
pielęgnować będzie oziminy, je­
szcze energiczniej prowadzić bę­
dzie niszczenie chwastów, a 
przecie wszystkim dbać o stoso­
wanie siewów rzędowych w y­
kw alifikowanym  i zaprawionym  
ziarnem oraz o terminowe i 
sprawne przeprowadzenie żniw
1 omtotów. W ten sposób groma­
da postanowiła zwiększyć w y­
dajność z ha — pszenicy o 1,5 q, 
jęczmienia — o 1,8 q, a owsa o
2 q z ha w stosunku do roku
tib.

ZMP-owcy 
dalsuml agitatorami 

spóyzislczości produkcyjnej
W ostatnim okresie na terenie 

powiatu biłgorajskiego powsta­
ło kilka nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych, I  ta k  np, w  gmi-

" I
gminie Księżpol — jedna*

Dobrymi osiągnięciami

nie Lukowa powstały 
spółdzielnie produkcyjni

* 5
dowie spółdzielni prodi^Si 
nych na terenie bilgoraj-^ ,i( 
powiatu może poszczycić ^ 
młodzież ZMP-owska. 
braniu gromadzkim w 
miorkach gm. Księżpol, 
nowopowstającej- spółdZhć 
produkcyjnej podpisali ' 
owcy: Roman Myszko«'*** 
Jan Kręt. W dwa dni n o t ^ ^  
dzice ZMP-owców, Bzdz*fl .j' 
Palucha, Myszaka 1 Steca «  yjf 
pili do spółdzielni produkuj 
nej. Dużą rolę w podjęć'11. ;  
decyzji odegrały ich dziecl 
członkowie ZM P. J

W gminie Lukowa (¡f 
Komendanta Gminnego 
który przekonał ojca o słu*f /  
ści kolektywnej gospodaC*1̂ 1 
D o r w a ł  za sobą Z M P -c ^ a *  
Smolaka, Buczka, Garb ^  
Wcncha, którzy wraz * ^|e!'

spocami podpisali statut 
ni- ¿At\

Te osiągnięcia zetempoF^jlL
organizacji są dowodem 
podnoszącego się poziomki U  
tycznego młodych chłopcy  ̂
dziewcząt biłgorajskiej wSje(il* 
dużym stopniu do podnieS ,|( 
tego poziomu przyczynił*^«" 
kampania wymiany ^
skich legitymacji, szko leń '^ '
kolach, gdzie przerabiano * 
ty  spółdzie ln i produkcyj 
oraz stała i svstematvczna 1̂»
moc, jak ie j ZP Z M P  ° °  
kołom gromadzkim. , t

Trzeba tu także powie'1* ^  
dobrej pracy traktorzy* |* 
POM nr 101 w  TarnośJT i« 
którzy uczciwym stosunkle"^  
pracy 1 swoją postawą 
giczną przyczyniają się (’T‘ fi i  
do przebudowy wsi b l» j  
skłej.
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